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D ziś G órnv  Śląsk, s ta ra  ziemia p ia ­
stow ska, obchodzi pam iątkę pierw szego 
swego pow stania w 1919 r. D w ukrotnie 
zryw ał się leszcze lud  śląski do w alki ze 
swymi gnębić id  a mi —  aż w esla w  życie 
decyzja zwycięskich m ocarstw  o  podzia­
le Śląska pom iędzy Rzeszą a Polską...

Pow stanie pierw sze, k tó ie  w ybuchło w 
nocy 17-go sierpn ia  objęło dwa powiaty: 
pszczyński i rybnicki. N a z a ju trz  ru ch  
zbro jny  przeciw  Niemcom ogarną ł cały 
szereg  innych powiatów. W alki trw ały  o- 
koło tygodnia. Pod  naciskiem  przew ażają ­
cych sil G reu tzschu tzu  niemieckiego po­
w stańcy m usieli wycofac się na tery torjum  
polskie. Pow stanie zostało utopione we 
krwi. M ściw a ręka p ru sk a  nie ograniczyła 
się do zem sty nad  tymi, którzy z bronią 
w ręku w ystąpili przeciw ko ciemiężcom, 
lecz "spadam  często na  ofiary niewinne. 
A4iara nieszczęść Ślązaków nie została je­
szcze wypełniona.

Pow stan ie  śląskie w  sierpniu  1919 r. 
było żywiołowym odruchem  przeciw  p rz e ­
śladow aniom  i szykanom  niemieckim, p ro ­
testem rów nież przeciw  m atactw om  dyplo­
m atycznym  nieprzyjaciół Polski, k tórzy nie 
chcieli dopuścić do pow rotu Ś ląska na ło­
no M acierzy bez plebiscytu w śród te rro ru  
pruskiego.

Lud śląski chw ytając za oręż, dem on­
stru jąc  w  ten sposób wolę swą połączenia 
się z całym  narodem  polskim , po bohater 
sku stw ierdził, że stulecia niewoli obcej 
nie zabiły w nim śwadom ości, iż jest koś­
cią z kości i krw ią z krw i polskiej.

Sława tym, którzy w alcząc o w olność 
Śląska pad li ofiarami tej ciężkiej w alki, 
cześć również wszystkim, którzy p rze z  dłu 
g ie lata w ytrw ale p rz \p o n n n a li ludowi 
śląskiem u, iż przyszłość 'ego w sp ó lna jest 
z prz3'Sz!ością Polski...

N iestety zaledw ie tylko m niejsza cześć 
niezgerm anizow anego Ś ląska doczekała 
się połączenia z R zecząpospolitą —  resz ­
ta  znosić m us' odw ieczne jarzm o, ale:i ona  
w ierzy w lepsze ju tro! Bóg nie opuści te­
g o  pracow itego polskiego ludu  i w ym ierzy 
mu kiedyś spraw iedliw ość.

Z radością możemy w ów ić o tern: G a r  
ny Śląsk pod sz tandarem  Polski rozw ija 
się pomyślnie c o raz  bardziej zespala się 
z M acierzą, której jest perłą  i ozdobą, du­
m ą i bogactwem .

Ale ze sm utkiem  m usim y dziś podkre­
ślić, że 10-ta rocznica pierw szego pow sta­
li a śląskiego zastaje Śląsk w  rozbiciu we 
W nętrznem, w ielką radość sp raw iajacem  
daw nym  gnębicielom  Śląska...

N a Śląsku G órnvm  dw a obozv poli­
tyczne nie znoszą się w zajem nie i naw et 
do w spólnego obchodu dzisiejszej roczni­
cy dojść nie mogło.

Rozłam  ten da tu je  się me od tak daw ­
na, by m ożna było zapom nieć, kto za  to 
Ponosi winę wobec P aństw a, narodu  i hi- 
storji C iężka te  odpow iedzialność.

Żle jest rów nież, że sp raw a zw ołania 
tyyjmu śląsk iego  odwleka się wbrew Kon- 
stytucji, co w cale nie przyczynia się do 
Uspokojenia um ysłów  w tym k ra ju  pracy 
1 czarnych diam entów.
. Życzymy więc az iś  braciom  g ó r nosi ąs- 
‘ 'm, by idąc za giosem  serca w łasnegc a 
!*>c podszept ów p o rtrin ic tw a  —  wszyscy 
v  d jedno w  tufocbanru O jczyzny i trudzie  
dla niej.

M C H Y
cEOEROWICZ

K rycie  i rep aracje  d a ch ó w  w sze lk iem i  
m aterja łam i u sk u teczn ia  szy b k o , so lid ­
n ie  i tan io . D a jem y  d o g o d n e  w arunki. 
W y k o n y w u jem y  r o b o ty  i n a  p ro w in cji. 

S-ka, Wilcza 26, tel. 412-79.

W O J N A  C H IŃ S K O -S O W IIĆ C K A
Sowiety przekroczy y granicę Chin!

LO N D Y N . (PA T). — R euter donosi 
z Szanghaju , iż  w  sobotę rano  o trzym ano 
potw ierdzenie  w iadom ości o w kroczeniu  
w ojsk  sow ieckich na terytorjum  chińskie.

Postow i chińskiem u w  W aszyngtonie 
po lecono oficjalnie zaw iadom ić sygnatarju  
szy paktu  K ellogga, że  Z. S. R. R. ro zp o ­
częło ofenzyw ę, podczas gdy Chińczycy 
zdecydow ani sa stosow ać się do aucha 
podj>isanego paktu.

Pierwsze pot yezki.
LO N D Y N , (PA T). — Z T okio  do n o ­

szą o potyczkach pom iędzy w ojskam i so- 
wieckiem i a chińskiem i na  pó łnocno  - za­
chód od stacji Pogran icznaja . W ojska so ­
wieckie po  krótkiej strzelaninie w ycofały 
się.

LO N D Y N , (PA T). — W edług  w iad o ­
mości z ‘M ukdenu Czam g-Tsue-Liang zarzą 
dzi! m obilizację 5-dalszych b rygad , w  tem 
jednej brygady k'awalerji.

W IE D F N , (PA T). —  W edług  donie­
sień „U nited  P resse“ z T o k ’o, Rosja so 
w iecka o ra z  Ctnmy koncentru ją  sw e w o j­
ska n a  granicy.

G uberna to r M andżurjr w ydal rozkaz w y 
m arszu sw oim  brygadom  chińskim  do g ra  
nicy, ze w zg lędu  na zajęcie kilku granrcz- 
nyćh punk tów  chińskich p rzez  w ojska so ­
wieckie. Pom iędzy sowieokiemi a ch:ńs- 
kiemi w ojskam i g ran lrznem i na zachód od 
u ra s ta  Mamdżuli przyszło  do starcia. 
W szystkie sklepy w  mieście są zam knięte. 
Japończycy p rzygo tow ują  się do ew aku­
acji m iasta

Panika na pograniczu Chin.
LO N D Y N , (AW ). — Wfedłag d o n ie ­

sień z Pekinu sy tuacja  w M andżurji je s t w
dalszym ciągu  silnie zaostrzona. O baw iają  
się tu  w  najbliższym  czasie now ych starć 
między oddziałam i w ojsk  chińskich i  o d ­
działów  em igrantów  rosyjskich  z w ojska 
mi sowieekiem l. Ludność em igruje m aso­
wo* 7- pog ran icza  chińsko-sow ieckiego, po 
zostaw iając cale osady n.a łasce losu. Ruch 
.na kelei w schodu i o-ehi ńskiej ustał najzu­

pełniej, u rządzen ia  w arsz ta tó w  oraz w szel 
kie w r to ś c io w e  przedmioty) w  w ag o n ach  
ii lokom otyw ach są  rozkradane. M imo do­
tychczasow ych starć granice sowiferko- 

' ch ińską p rzekroczono  jedynie dw a razy, 
przyczem  z a io w n o  w  jednym, jak i w  
drugim  w ypadku w ojska  sowieckie i c b ’ń- 
ik ie  wycofały się z obcego  terytorjum .

Białogwardziści.
GHARBIN, (AW ). — W iadze chińskie 

zam knęły w  C harbim e ag en tu ry  sow iec­
kie, trudniące się sp rzedażą  w ęgla rosyj­
skiego. W sz3rscy; p racow nicy  zostali zw o l­
nieni. W  C harbinie em igranci rosyjscy 
stw orzyli b ia-ogw ardyjsk i kom itet działa­
nia, który pob łogosław ił b iskup  p raw osła ­
wny M etody, b. b iskup  k ra jów  Zabaikal- 
sk iego i N erczeńskiego. N a czele kom ite­
tu stanął niejaki M aszkow .

Aresztowania.
M OSKW A, (PA T). — O gó lna  ilość 

urzedniików sow ieckich, wyaalony-ch przez 
zarząd  kolei chińskich, w ynosi 3.000, z 
tej liczby l 500 zostało  aresztow anych.

Jednolite stanow isko Chin.
NANKIiN, (PA T). — M inister Spraw  

Z agranicznych rządu  nank-ińskiego. czy­
niąc aluzję do konfliktu rosyjsko-chińskie­
go, zaprzeczył w iadom ościom , jakoby po­
m iędzy rządem  nankińs.inm a M ukdenem  
istniały n ieporozum ienia, i dodał, że C zang 
S u e-Iian g  postępuje  w  myśl w skazów ek 
rządu nacjonalistycznego Rosyiscy dyrek­
to rzy  kolei wschiodnio^chińskie, nie m o­
gą  pow rócić  n a  swie stanow iska p,rzed 
rozjjioczęciem rokow ań  sow iecko - d u ń s ­
kich. jed y n ą  linją postępow an ia  Chin, 
zakończył m inister, jest zjednoczenie się 
w  celu staw ienia o p o ru  czerw onem u imoe 
r ja  li zm ów i. Jeżeli to  się nie stanie, Chiny 
zg iną w  rękach kom unizm u.

Spokój Japonji.
LONDY iN j (AW ). — Excha,nge Tele- 

g ra p h “ donosi z T okio , że w  tam tejszych 
kołach politycznych n ie  są  zbytn io  zanie- 
jx>kojem. potyczkam i na  g ran icy  chińsko- 
sowieckioj i są  p rzekonani, że rząd  chiń­
ski poczyni ustępstw a um ożliw iające zli­
kw idow anie  konfliktu. '

DZIEŃ POLITYCZNY
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

W czoraj popołudniu  p. P rezyden t Rze­
czypospolitej udał się nieoticjalnie na 
dw udniow y poby t do K atow ic. P. P rezy­
dent odbył podróż Spała  —  K atow ice sa ­
m ochodem . T ow arzyszy ł Mu ppłk. Fyda, 
zastęp ca  szeta gab inetu  w ojskow ego p. 
P rezyden ta , i oficer do specjalnych poru- 
czeń mjr. Jurgielew icz.

ZWŁOKI 1  P. MAJORA IDZIKOWSKIEGO
W edług  otrzvm artvch infoi m acy j1 dą do stolicy w  niedzielę dn. 18 b m. o 

zwłoki ś. p. m jr Idzikow skiego przybę- godz. 9.50 rano  na D w orzec G łów ny

NOWE KŁAMSTWO LITEWSKIE
K O W N O . (AW ). —  O ficjalna agencja 

litew ska „F.lta“ specjalizuje^ się w  poda­
w an iu  fałszywych w iadom ości, c charak­
terze antypolskim . Ajencja ta p o d ak  zno­
w u  w iadom ość o rozpoczętych jakoby p ra
cach archeologicznnych na i urnach Z am ­

ku Trociziego, skąd  m ają być w yw ożone 
przez w ładze  jx>l9k’i.e jakieś fantastyczne 
skarby  W iadom ość tę pow tórzyły  m ektó- 
re jzisma łyskie, nie p o tfta z iw sz y  snę 
sp raw dzić  jej u ŻTÓdila.

P. P rezyden t Rzeczyjiospolitej po uro­
czystościach  katow ickich  pow róci do 
Spały, w e w torek  zaś dn. 20 b. m. przy­
będzie do W arszaw y. T u ta j zostanie 
ostateczn ie  u sta lony  program  podróży  p. 
P rezyden ta  do N ow ogródczyzny

J. EM. KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI
W  pią tek  w ieczorem  J Em. Ks. K ardy­

nał K akow ski, w  tow arzystw ie  J. E. Ks. 
B iskupa Szlagow skiego pow rócił sam o­
chodem  z Sandom ierza, gdzie w ziął udziar 
w uroczystościach  juoileuszow ych J. E. 
ks. B iskupa Ryxa.

W  drodze J. Em. zatrzym ał się w  Z a­
w ichoście Końskim , gdzie w  tow arzystw ie  
p. posła  T argow sk iego  zw iedził szczegó­
łow o zakład  Braci D olorystów .

Przybyli do Z aw ichostu  przed kilku la­
ty  B racia D oloryści po odnow ieniu ko­
ścioła i k lasztoru , w  k tórych zam ieszkali, 
założyli w zorow ą 6. k lasow ą szkołę rze­
m ieślniczą dla 200 chłopców , z działam i 
kraw ieckim , szew ckim  i stolarskim .

P raca  ta  w ydała  w krótce bo g a ty  plon, 
gdyż w szystk ie  te działy  rzem iosła w yr­
w ane zostały  z rąk  Żydów , którzy  tam 
panow ali n iepodzielnie. D zisiaj Żydzi z 
Z aw ichostu  em igrują z konieczności do 
Am eryki. J. Em. w yraził życzenie, by po­
dobny zak ład  Braci D olorystów  stan ą ł w 
W arszaw ie  przy ul. Chełm skiej.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
W  DRUSKIENIKACH

A gencji PID donoszą z D ruskienik. iż 
p.obyt M arsz. P iłsudskiego  tu taj jx>trwa 
do dnia 2b b. m.

PREZYDJUM RADY MINISTRÓW
Po pow rocie p. p rem jera  Św italskiego, 

w  przyszłym  tygodniu  zw ołane ma być 
posiedzenie Rady M inistrów  dla za ła tw ie­
nia szeregu spraw  bieżących.

Niech doświadr-rprue przykre m iną 1 ny —  sta re  uzśecfctcfwo naszych Boler,la 
znikną coryohlej i niech żyje i rozkw ita , wów!
pod sKrzyUłanu Białego O rła  Ś ląsk  G ór-1 R.

Szef gab inetu  Rady M inistrów  p. P a- 
ciorkow ski pow rócił z urlopu i ob jął u rzę­
dow anie.

R eferent p rasow y  Prezydjum  Rady Mi­
n istrów  p Hładki objął urzędow anie.

HERBATA w  PREZYDJUM  R. M.
P. Mraisfce- Skktdkow ski nodejm ow ał o- 

negdaj w iec /o ram  uczestników  zjazdu 
m iedz'*nanodowego zw iązku tow arzystw  
w ioślarskich —  herbatą w  prezydjum  
rady  m inistrów

P. lAINKW IATKOW SKl.
D zisiaj p. in;rvsier przem yski i nandkt, 

inż. Eugenjttsz K w iatkow ski bierze udział 
w obchoozie * o czn ie  v dzaesiecjoter*? p o w ­
stania śląskiego w K atow icach. P. m mi­
ster Kw iatkowska wyg&osr jjrzemuwrjem

PODRÓŻ P. D FW EY ‘A DO AMERYK!
W  końcu b ieżącego  roku w yjedzie de 

N ow ego Jorku d o rad ca  finansow y Polsk, 
p. D ew ey. P odróż  p. D ew ey‘a ma ctraralc- 
te r służbow y, śc iś ły  term in w y jazd t p. 
Deweyra nie zosta ł jeszcze ukresŁzog*

X
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D EPESZA  MINISTRA M ADGEARU.
P. ministSer przem ysłu i handlu , inż.

K w iatkow ski otrzym ał od p. Ydnhila M ad-
gearu , rum uńskiego  m inistra  przem ysłu i ! Ewakuaq'a Nadrenji
handlu , następu jącą  depeszę: H A G A  (AW )- — W  kołach zbliżo-

,,M ijając g ran icę  polska, w spom inam  I h do de]e-f?acji francuskiej utrzym ują, 
piękne chwilę, spędzone w  Polsce, oraz o, p;om,ędzv, F rancją  a N iem cam i doszło  
w yrażam  panu  m oją w ielką w dzięczność ^  pocjohno  do  osta tecznego  porozum ie- 
za pańskie gorące  i przyjacielskie przyję- w spraw-,ie o próżn ien ia  3-ej stiefy o- 
cie. P roszę p a n a o  złożenie hołdu w  mojem . kxipa)Cyjnej w Nadrenji- M im o, iż strona

niemiecka życzyła sobie jaknajszybszego 
term inu ew akuacji, w  czasie psrtraktacyj 
obydw ie s trony  przyjęły jako ostateczny 
term in opróżn ien ia  strefy okupow ane] 
lipiec 1930 roku.

KONFERENCJA W HADZE

imieniu rządow i polskiem u'

W  W OJEW . WOŁYNSIflEM
W icew ojew oda w ołyński p. K. Dzie- 

w altow sk i-G in to w t zosta ł p rzeniesiony na 
takie sam e stano w isk o  do  T arnopo la ,

W icew ojew odą w ołyńskim  m ianow a­
ny zostali dotychczasow y naczelnik W y­
działu  S am orządow ego  w  Łucku p. Józef 
Śleszyński.

POSEŁ WOŁOSZYNOWSKI
Ziem ia W ołyńska donosi;
—  K rążą pogłosk i, że naczelnik tern 

W oj. W ydziału S am orządow ego  w  Łucku 
m a być m ianow any p. poseł W oloszynow - 
ski, (który podobno  o d  d łuższego  już cza­
su n o si się z zam iarem  w ycofania się z  ży­
cia politycznego.

ODWOŁANE WIZYTY
W b rew  doniesieniom  p rasy , w  dniach 

osta tn ich  nie przybyli do Polsk i, jak  to 
było  zapow iedziane uprzednio , pp. m ini­
strow ie przem ysłu i handlu  F inlandji i 
Łotw y. W izyty  te zosta ły  odłożone w sku­
tek przesileń  gab inetow ych  w w ym ienio­
nych państw ach .

U K ŁA D Y  E K O N O M IC Z N E .
Prace konferencji ekonom icznej pol­

sko - rum uńskiej rozw ijają  się pom yślnie 
i m ożna już dziś przew idzieć, że w  po ło ­
wie przyszłego  tygodnia  go tow e będą do 
podpisan ia  układy, określające rezultaty 
obrad . R ozpatryw ano  sp raw y  kolejow e, 
tranzy tow e oraz form alności -adm inistra­
cyjne i celne. O dnośne układy są- w  trak-

Czesi o ewakuacji i jej skutkach
PR A G A , — (PA T). „N arod ru  Politi- 

k a” , om aw iając sp raw ę ew akuacji N a­
drenji, s tw ierdza , że każda ew entualna 
akcja niem iecka w kierunku zm iany g ra ­
nic w schodnich będzie znacznie u ła tw io­
na, o ile w N adrenji nie b ęd ą  sta ły  w o j­
ska francuskie, m ogące tak  jak obecnie 
natychm iast pom óc swym  sojusznikom
Polsce i C zechosłow acji w  w ypadku ata­
ku niem ieckiego. O b aw a przed atakiem  
je s t —  zdaniem  pism a —  uzasadn iona, 
dopóki Niem cy są  sojusznikiem  Sow ie­
tów. Sojusz rosy jsko-n iem iecki był już 
przed 4 la ty  pow odem  odrzucenia p ro ­
jektu p rzedw czesnego  opróżn ien ia  N a­
drenji. N iem cy nie zrzekli się do tych ­
czas zam iaru  odw etu  na W schodzie , jak 
to uczynili w odniesieniu  do Z achodu w 
L ocam o  D latego  też  ew akuacja N a­
drenji jest sp raw a, dotyczącą w  rów nej 
m ierze Polski, — C zechosłow acji i ich 
sojusznika Francji. Dopóki Niemcy nie 
dadzą  odpow iednich  gw arancy j na 
W schodzie  —  kończy dziennik —  opróż­
nienie N adrenji będzie czynem  niepoli­
tycznym .

Punkt widzenia Anglji.
L O N D Y N . (P A T ). —  W edle donie­

sień z. terenu  konferencji haskie] ostatnie
wcie opracow ania. O prócz  tego  rozpatryw a narady  delegatów  poszczególnych państ 

n o  sp raw y, dotyczące eksportu  obu kra- odbyw ały się w atm osferze ciężkiej, często 
jów . w ytw arzanej sztucznie Jest dość w idocz­

ne, że niektóre kola konferencji zapow iada 
jąc naradom  kom itetu finansow ego utknie 
cie na m artw ym  punkcie, zw alają  catą od­
pow iedzialność za fiasco narad  na kancle­
rza Skarbu Snow dena i jego zdecydow ane 
trw anie p rzy  żądaniu  w prow adzenia pop rą  
wek do planu Y ounga, który dopiero  wów­
czas może zadowolić opinję angielską. Na

WALKA Z LICHWĄ
W  okólniku, skierow anym  do w ojew o­

dów  i do kom isarza rządu m. stoi W ar­
szaw y, zaw ierająLym  szczegółow ą in stru ­
kcję dla w ojew ódzkich oddzia łów  aprow i- 
zacyjnych, m in isterstw o  sp raw  w ew nętrz­
nych zaznacza, że w ojew ódzki oddział 
aprow izacy jny  pow inien op racow yw ać dla 
podległych w ojew odom  organów  m etody

terenie H agi pow tarzają  często pog ląd , że 
żądan ia  angielskie mogą być zaspokojone 

cen poszczególnych  jedynie kosztem  zburzenia sam ego p lanu  sienie p raw a reeksportu . Kom itet rzeczo-
znc'wCów ma ustalić sposób stosow ania

ferencji haskiej. W  angielskich kołach fi­
nansowych mówi się, że w następnych 
dniach nastąp i bankructw o n a rad , jakkol­
wiek dla u ratow ania  pozorów  będzie uży­
ta form a odraczająca konferencję na czas 
sesji R ady L igi N arodów  o raz  wyborów 
do tejże Rady. P ra sa  angielska, jak po­
daje  k o responden t p o p ie ra jąca  na zew ­
nątrz Snow dena, w gruncie  rzeczy zd ra­
dza pew ną nerw ow ość, zdając  so b ;e 
sp raw ę z dem agogicznego  s tanow iska  
delegacji angielskiej. K orespondent 
w skazuje  na znam ienną opinję p ism a 
„N ation” , k tóre pow iada, że stanow isko , 
zajęte przez Snow dena, zlekka fanatycz­
ne, jest niepokojące, dodając  od siebie, 
że „N atio n ” ma rację, ale że fanatyków  
należy trzym ać w dom u, a nie w ysyłać 
ich na konferencje m iędzynarodow e.

Parysk i koresponden t „ T rib u n y ” po­
daje, że w  kołach francuskich panuje pe­
symizm i p rzew iduje  się zerw anie  narad  
w ciągu 24 godzin. W edług  ogólnego 
p rzekonania, panu jącego  w tych kołach, 
plan Y ounga, ustalony  przez rzeczo­
znaw ców  w  Paryżu  i p rzy ję ty  p rzez 5 
m ocarstw , pow inien jednak  w ejść w ży­
cie, pom im o sprzeciw u Anglji.

„L avoro  F a sc is ta ” , om aw iając  sp ra ­
wę p rzyszłego  banku reparacy jnego , za­
stanaw ia  się nad w yborem  siedziby tego 
banku i w skazuje  na Rzym, jak o  na ide­
alny punkt cen tralny , k tóry  m oże ry w a­
lizow ać z B rukselą, m ającą dość duże 
szanse w  tym kierunku.

O dpow iedź angielska.
H A G A , (PA T), _  D elegacja angielska 

złożyła odpow iedź rra m em orandum  4-ch 
m ocarstw  O dpow iedź u trzym ana jest w  
toinie pojednaw czym  i s tanow i, jak przy­
puszczają, zejście z n iep rzejednanego  sta­
now iska.

Próby łagodzenia Anglji.
H A G A . (P A T ). —  M em orandum , do­

ręczone Snow Jenow i w piątek p roponu je  
zwiększenie udziału  A ng lji w odszkodow a 
niach, p rzeznaczając  jej saldo, wynikające 
z dalszego stosow ania p lanu  D aw esa do 
czasu zastosow ania  planu Y ounga, jak ró w  
nież saldo z n ieuw arunkow anej części 
sp ła t, p rzew idzianych w p lan ie  Y ounga. 
M ałe państw a, dla których początkow o pal 
da te były przeznaczone, o trzym ają  odpo­
wiednie kom pensaty. W reszcie A nglja  o- 
trzym alaby pew ne udogodnienia w dziedzi 
ni? św iadczeń w n a tu rze  m. i fi. p rzez znie-

b ad an ia  i kontroli __ , ______ „ ...... , . , ,
artykułów , bad an ia  p rze jaw ów  w ahan ia  odszkodow ań W kołach angielskich po- 
cen, w zględnie nadużyć, p rzekazyw ania  | &'?d ten o d rzuca ją  z całą  stanow czością, 
sądom  ujaw nionych  przekroczeń , a to

w n ą trz  u jaw ni się ono, w  postaci odłoże­
nia najw ażniejszych sp raw  na czas nieo­
kreślony. N ieprzejednane stanow isko A n­
g lji, jest głów nym  powodem  tego stanu 
rzeczy. N ależy dodać, iż obecnie dyskusje 
u trzym ane są  w tonie daleko spokojn iej­
szym  mimo, iz zasadnicze sp raw y nie są 
w dalszym  ciągu  rozstrzygane.

PARYŻ, (PAT). —- D zisiejszy „Le 
T em ps” ośw iadcza, iż należy  żywić n a ­
dzieję, że uczestnicy konferencji haskiej 
sk ie ru ją  całą sw ą dobrą wolę na  to, by 
uniknąć zerw ania konferencji w  ścisłem  
tego słowa znaczeniu  i że zn a jd ą  sposób 
w yjścia w  odroczeniu  obrad, um ożliw iają- 
cem odpow iedzialnym  m inistrom , którzy  
sp o tka ją  się we w rześn iu  w Genewie, p rzy  
stąpienie do lepszego p rzygotow ania no­
wego zebrania.

Przewidywane skutki zerwania konferencji
PARYŻ —  (P A T ). P ra sa  zapa tru je  

się bardzo  pesym istycznie  na losy kon­
ferencji haskiej. Panu je  ogólne p rzeko­
nanie,, że jeżeli Snow den nie ustąp i ze 
sw ego n ieprzejednanego  stanow iska , to 
dzień najbiższy przyniesie zerw anie per- 
traktacyj.

„L ‘O euvre” w yraźn ie  o skarża  Snow ­
dena o zam iar zburzen ia  planu Y ounga, 
gdyż ostatecznie załatw ienie kwestii od­
szkodow ań pociągnęłoby  za sobą zbli­
żenie trancusko-n iem ieckie , k tórego  pew ­
na część spo łeczeństw a angielsk iego  nie 
p rzesta ła  się obaw iać. W  kw estji N adre­
nji „L‘O euvre” zaznacza, że konsekw en­
cją nieustępliw ości b ry ty jsk iej będzie u- 
trzym anie francuskiej okupacji N adrenji, 
stanow iącej gw arancję , której F rancpi 
nie zam ierza u tracić  zanim  kw estja  o d ­
szkodow ań nie będzie osta teczn ie  u regu ­
low ana

W  „E cho cle P a r is” ' P ertinax  z a s ta ­
n aw ia  się nad  konsekw encjam i m ożliw e­
go zerw ania  konferencji, zaznacza przy- 
tem, że z jednej s trony  Briancl uwolni się 
od  o b o w ią z k u  d o tr z y m a n ia , o b ie tn ic y  o-
kreślettia ścisłego  term inu ew akuacji N a­
drenji, z d ru g ie j zaś strony, jeztli A n g li­
cy, a być m oże i Beigowie, z g o d z ą 1 się 
na ew akuacje, a w ojska  francuskie p o ­
zo stan ą  nad Renem, to p lan  Y ounga bę­
dzie zatrzym any  w sw ej realizacji w sku­
tek złej w oli A nglików .

stosow nie do sy tuacji na lynku i p rzew i­
dyw ań konjiinktury  na przyszłość.

Do zadań oddziału  ap row izacy jnego  w 
tej dziedzinie należy też piecza nad o rg a ­
n izacją kom isji cennikow ej. Szczególnie 
w ażna je s t sp raw a  nieuczciw ej konkuren­
ci], o szu stw a  na w adze  i t. p

PRELIMINARZE BUDŻETOW E

co jest oczywiście potw ierdzeniem  tezy 
Snow dena, w której kanclerz  Skarbu w yra 
ża przekonanie , że popraw ki me n a ru szą  
s tru k tu ry  p lanu  ekspertów . P onad to  koła 
delegacji angielskiej p o d k reśla ją  z naci­
skiem, że zm iany, które p ro ponu je  się 
w p ro w ad zić  d o  zaw arteg o  w  Spa układu 
o p rzydzia le  procentow ym  odszkodow ań, 
są przeciw ne w szystkim  istniejącym  poro­
zumieniom. W ielka B ry tan ia  nie tnożepr-zy

Francja spokojna.
PARYŻ, (P A T ). — „Le Jo u rn a l"  zaz­

nacza, że jeżeli konferencja haska rozbije 
się, to  F rancja m oże ze spokojem  oczeki- 

w spom m anych środków  o raz  określić wy- w ać biegu w ydarzeń . P ozostan ie  jej bo-

. . .  . , , , , . . .  . .ją ć  tych zm ian w układzie  podziału  pro-
W  p ią tek  w płynęły  do M inisterstw a : centowego, gdyż przyjęcie ich spow odow a 

Skarbu p relim inarze budżetow e na rok j0f»v nietylko dalsze obciążenie w wysokoś 
1930-31 z n astępu jących  reso rtów : Mini- c j 2 .450  000 £ rocznie, ale w ypadłoby z 
s te rs tw a  Spraw  W ojsk ., M in isterstw a d a lsza  korzyścią dla m ocarstw , w sfosun- 
S praw iedliw ości, M in isterstw a S praw  ku od .których w  układach o konsolidacji 
Z agran icznych , M in iste rstw a  P racy  i O pie j d łu g ó w  P ań stw o  Brytyjski!? okazało  już 
ki Społecznej o raz M in isterstw a Rolnic- dużo ustępstw  Delegacja brytyjska., wy- 
tw a - suw ając te m otywy, przypom ina przy każ-

Z arów no p relim inarz  budże tow y  M. S. dej sposobności słow a prem iera  M acD o- 
W ojsk ., jak  i innych m in iste rstw  u trzy - nalda o  w yczerpaniu  g ran ic  obciążenia
m any je s t w ram ach  budżetu  poprzednie  
go. Przy układaniu  tych prelim inarzy  kie-

płatn ika angielsk iego  spłatam i rocznem-i 
? tytułu zobow iązań  w ojennych. T o  wy-

row aly  się m in is te rs tw a  instrukcją , o trzy - \ raźne s tan o w isk o  delegacji uspraw iedliw ia 
m aną z M in isterstw a Skarbu , aby p ropo-

sokość odpowiednich cyfr
W spom niane propozycje zaspokajałyby 

żądan ia  angielskie w  3/4 częściach.

Odroczenie posiedzenia kom. finans.
HAGA —  (P A T ). R okow ania m ię­

dzy delegacją  ang ie lską  a innem i dele­
gacjam i krajów  sprzym ierzonych  toczą 
się za pośrednictw em  Jasp ara .

P osiedzen ie  kom isji finansow ej od­
roczone zosta ło  do p rzyszłego  tygodn ia  
w  celu um ożliw ienia delegacji ang ie l­
skiej o p racow an ia  odpow iedzi na m em o­
randum  krajów  sprzym ierzonych .

Komisja konstatacyjno-pojednawcza.
BERLIN —  (P A T ). N iem ieckie źró­

dła półoficjalne, charak te ry zu jąc  s tan o ­
w isko delegacji niem ieckiej na konferen­
cji haskiej p o d kreśla ją  z naciskiem , że 
obok trudności, jakie w ynikły  w  dziedzi­
nie finansow ej, sp raw a komisjii konsta

wiiem plan D aw esa i g w aran c ja  w  posta­
ci okupacji N adrenji.

Oficjalna lista delegatów .
HAGA (P A T ). W czoraj og łoszona zo­

stała  defin ityw na lista  de legatów  ni 
konferencję haską. Z ogólnej liczby 2K. 
członków  p rzy p ad a  na B elgję —  20, 
W ielką B ry tan ję  —  32, K anadę —  2, 
Niemcy —  35, F rancję  —  40, G recje  — 
7, W łochy  —  23, Japon ję  12, Polskę — 
10, P ortugalję  —  3, Rum unję —  10, 
Jugosław ję — 8, C zechosłow ację  —  6, 
S tany  Z jednoczone —  2. W  składzie 
członków  konferencji znajduje  się trzech 
prem jerów , 7 m in istrów  S praw  Z ag ra ­
nicznych i 6 m in istrów  finansów .

Naiwność Hendersona

now any bud że t na rok nadchodzący  o p ra ­
cow any był w  ten sposób , izby p rzestrze­
gano zasady  u trzym ania  p relim inarza w 
ram ach zam knięć budżetow ych  za rok 
1927-28. N astępne  prelim inarze innych 
reso rtów  w płyną do M in iste rstw a  Skarbu 
w  orągu najbliższych 5 dni, poczem  M ini­
ste rstw o  S karbu  p rzystąp i do szczegó ło­
w ego zbadan ia  nadesłanych  prelim inarzy 
i do uzgodnienia z zainteresowanem i m i­
nisterstw am i tych pozycyj, które będą 
m uH ały ulec ewentualnej zmianie.

Zerwanie nieuniknione

MOSKWA (AW). — P rasa  sow iecka 
podaje w yw iad  H endersona, zam ieszczo­
ny w  „D aily M ail"  p. t. „N aiw ność H en­
dersona". W  rozm ow ie  sw ej z p rzedsta ­
wicielem  „D aily M ail" H enderson  stw ier­
dzał, iż D ow gałew skij jedynie p rzerw ał 
rokow aim a, w  celu zaznajom ienia sw ego 
rządu  z  sytuacją. H enderson  o zupełnem  
zerw an iu  ro k o w ań  dow iedział się z prasc

. . .. . , tacy jno -po jednaw czej nie poczyniła rów -
żądam e, ab y  porozum ienie przyszłe o p ie ra  n jez do tychczas żadnych p o stęp ó w  i dę­
to  sie w  dalszym  ciągu  rra układzie proc en I ]eg a cja niem iecka uzależnia od za ła tw ie- 
towym , zaw artym  w  Spa, i aby m ocarst- , , a tej sp raw y  d na porozum ie
w a przyjęły słuszne żądan ia  angielskie. nie 

Z godn ie  z doniesieniam i dzienników  
angielskich z H agi, rzekom o ponętne p ro ­
pozycje, któfle czyniono delegacji angie .l-, „ .  ~  . . . . v, , _ , . . , , , , , .  , . . _. . . . . .
skiej. n ie zostały uznane za korzystne i ’ H A G A — (A W .). Sytuacja jest w  d a l - ' moskiewskiej, D ow galew sk ij bowiiem nie 
dlatego nie m ogły być przejęte. " szym H ągn niezm iernie naprężona. Sze- zakomunikował o tem rządow i angielski?

i rokie kola polityczne krytycznie oceniają
Pesvmizm M rith k i dalszy nr7ebies7 konferencji, stwierdzając,

^  ® j  iż z  zerw aniem  konferencji jako z faktem
RZYM —  (P A T ). K orespondent łon- dokonanym , m ożna się liczyć ju ż  w dniach 

dyński „Tribuny” donosi, że w City panu- najb liższych. Być może, iż zerwanie na­
je skrajny pesymizm w  stoswnku do k o n -1 stąp i w formie zamaskowanej t. zn. n a  ze- - w w m

mu. Henderson uważa, iż rokowania nie 
zosta ły  formalnie zerwane. Te twierdze­
nia Hendersona prasa sowiecka, nazywa 
,.naiwnością".

.
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Spokojny tryb  życia em ig ran tów  na- ^przedstaw ił obraz  stosunków  życiow ych 
szych przyczynia  się do poszanow aniajsw  Polsce, co też chętn ie uczyniłem , zw ra- 
dom ow cgo ogniska. H olendrzy cen ią  ży -jlca jąc  uw agę na życie g ospodarcze  kraju, 
cii- rodzinne. P o lacy , w idząc  to, tak  s a m o J,'Z zaw artym  oddechem  mię słuchano,
p rzedew szystk iem  na łonie rodziny szu ­
kają  rozryw ki i w ypoczynku. M imo to je ­
dnak  w poszczegó lnych  kolonjach  po­
w sta ły  s tow arzyszen ia  ku ltu ra lne  i sam o­
pom ocy. P ierw sze  to w arzy s tw o  założono 
w H eerlen w  1914 r., nr,a ono ch arak te r 
religijny i no&i nazw ę „ Jed n o ść" , a je s t 
pod w ezw aniem  Św. W ojc iecha. O becnie 
liczy 85 członków . W  roku 1516 w H oens- 
bruku założono tow arzy stw o  g im nastycz­
ne „S okó ł“ , k tóre do dnia  .dzisiejszego 
istnieje, licząc 52 członków ; w  następnym  
roku pow sta ło  to w arzystw o  w zajem nej 
pom ocy w  B runssum , k tó re  się rozw ija, 
n iosąc pom oc potrzebu jącym .

W  r. 1923 u tw orzył się w H ecrleim eide 
Z w iązek P olaków , —  jest to n a jp o w aż­
niejsze stow arzyszen ie , około k tó reg o  sku­
p ia  się życie em igran tów . Z w iązek  P o la ­
ków u rządza  obchody rocznic n aro d o ­
w ych —  on też od czasu  do czasu  zw o­
łuje konferencje p rzew odniczących  to w a­
rzystw  poszczególnych , celem om ów ienia 
sp raw , m ających  znaczenie d la  całej emi 
gracji. O sta tn io  tak ą  w ażną sp ra w ą  było 
w ybran ie  d e leg a ta  na zjazd do W arszaw y  
Sporów  z tego  pow odu jednak  nie było 
Z ostał w ybrany  sek re ta rz  Z w iązku p. P o­
p ielarz.

Szczęśliw ie się złożyło, że podczas m e­
go pobytu  Zw iązek P olaków  zw ołał w al­
ne zebran ie  celem op raco w an ia  instrukcyj 
d la de legata .

O. Hoffman j ja  zosta liśm y na to zeb ra ­
nie zaproszeni. P rzybyliśm y tedy  do He- 
eTlenheide w niedziele po południu . O 
godz. 3 było  zapow iedziane zebran ie  na 
sali w ielkiej jednej z tam tejszych  restau - 
racyj. W szed łszy  na salę, zobaczyłem  sie­
dzących przy  w szystkich sto łach przy  ku­
flach p iw a naszych  rodaków , bardzo  s ta ­
rannie przybranych . Z ostaliśm y zap ro sze ­
ni do stołu p rezyd ialnego , a p rezes Zw iąż 
ku p. M ichał Szajcr, o tw orzy ł zebranie, 
obejm ując przew odnictw o. S ek re ta rzow ał 
p. Popielarz.

P odziw iałem  sp raw ność  prow adzen ia  
zebrali i ob rady  obecnych. C hociaż 
przedkładali delegatow i sw e żale i n ieje­
dne z nich były bardzo  słuszne —  to je ­
dnak czynili to w  form ie pow ażnej i spo ­
kojnej. D yskusja  była rzeczow a, a 
w szyscy popraw nie  się wyrażali; po po l­
sku i um iejętnie argum entu jąc, popierali 
sw e postu la ty .

N ajbardzie j w szyscy nalegali na to, by 
delegat na zjeździć w  W arszaw ie  pros-jł 
Rząd Polski, by się zajął kw estją  sk ładek  
ubezpieczeniow ych w Bohum. B ędąc w  
W cstfalji w ielu z robo tn ików  przez d łu ­
gie la ta  p łaciło  składki ubezpieczeniow e 
na s ta rość  do leasy brackiej w  Bohum.
°o  optow aniu  na rzecz Polski, m usieli

przyczem  zauw ażyłem , że niejednem u z 
obecnych  łza z oczu kapnęła . Skorom  
skończył m ów ić, nagrodzono  mię rzęsi- 
stem i oklaskam i.

Przy Z w iązku P olaków  w  H eerlenhei- 
dzie istn ieje  b ib ljo teka  cen tra lna , m ająca 
około 800 tom ów , z której bardzo  chętnie 
em igranci korzysta ją . O prócz tego  Z arząd  
Z w iązku uruchom ił b ib ljo tek i w ędru jące, 

"rozm ieszczone w różnych kolonjach. P o­

w ażną też rolę o d g ry w ają  tutaj dw a kół­
ka śp iew acze i stow arzyszen ie  am ato r­
skie.

K ółka śp iew acze p o w sta ły  w 1927 r. z 
in icjatyw y p. B ernarda  Jan ika, k tóry  iez 
je s t ich bezpłatnym  dyrygentem . Na lek­
cje śpiew u em igranci uczęszczają  bardzo 
chętnie —- to też w ielkie poczynili postę ­
py, a w szelkie obchody uśw ietn iają  swenii 
produkcjam i. S tow arzyszenie  am atorsk ie  
W eso ły  T ułacz liczy 32 członków , dzięki 
p racy  dobrego  reżysera  -  em igran ta , roz­
w ija się pom yślnie.

Ks. Dr. A. Roszkowski.
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G a z d a  W arszaw s& a podaje:
—  W łaściciel W ilanowa, A dam  B ranieki, 

sprzedał w  tych  dniach do P a ry ża  bezcenny 
zabytek  sztuni, a  m ianow icie dyw an persk i z 
X V I w ieku, jeden  z na jrzadszych  i najp ię- 
kniejszych w Ku ropie. D yw an ten , pochodzący 
ze zdobyczy J a n a  Sobieskiego pod W iedniem, 
stanow i je d n ą  z nielicznych pam iątek , przecho­
w ywanych w W ilanow ie z epoki w ielkiego k ró ­
la. N abyw cą dyw anu je s t  jeden z m u ltim ilja r- 
derów , m ieszkaj ąey s ta le  w  P aryżu .

S przedany  do P a ry ża  dyw an, budzący podziw 
znawców, był za re jestro w an y  jako  zabytek 
przez w ładze konserw atorsk ie . Czynniki powo­
łane do czuw ania n ad  zabytkam i sztuk i w  Pol­
sce nie m ogą dopuścić do w yw iezienia tego za­
bytku sz tuk i zagran icę.

A gencja  P ress  zapew nia, że w ojew oda w a r­
szaw ski skorzysta  z up raw nień , jak ie  da je  
władzom państw ow ym  rozporządzenie o ochro­
nie zabytków  sz tuk i i, zgodnie z postanow ie­
n iam i tego rozporządzenia, zgłosi w  imieniu' 
rząd u  polskiego praw o p ierw okupu h is to rycz­
nego dyw anu. U niem ożliw i to  n a raz ie  w yw ie­
zienie zag ran icę  dyw anu, k tó ry , po za ła tw ien iu

W  niepodległej Polsce znajduje  się kil— j p izym usow o 300 lubli rocznic na rem ont ■ fo rm alności ak :u  k upna  przez państw o, powię­
kszy zbiory państw ow o i praw dopodobnie up ię­
kszy sale Zam ku K rólew skiego w W arszaw ie.

D ziw nym  trafem  w iadom ość o sp rzed a­
ży dyw anu Jana  iii rozeszła się w w igilję 
300-ej rocznicy urodzin bohatersk iego  
Króla... Czy to : r;će w sty d ?

1 Ir. A, Branieki uw aża dyw an za sw ą 
p ry w atn ą  własność. B ardzo się myli, jest 
to pam iątka  ogólno - narodow a i żaden 
z m agnatów  polskich handlow ać tego ro­
dzaju pam iątkam i nie może. Całe spo łe­
czeństwo pcl .kie spodziew a się, żc nasz 
Rząd nie dopuści do w yw ozu zagran icę pa 
m iątki po Janie lii i że h isto rja  z Retn- 
brandtem  sprzedanym  zagran ice przez in- ' 
nego m agnata  n igdy  więcej się nie po­
w tórzy.

SKAZANIE KATOLICKICH KOSCIOŁfiW
NA ZNISZCZENIE I RUINĘ

olsce znajduje  się kil- j przym usow o 300 rub 
ka tysięcy kato lickich  kościo łów , z k tó -j kościo ła i zabudow ań  kościelnych. W  nie- 
rych istnieniem  i h isto rja  je s t najściślej I podległej P olsce naw et w takich  rozin ia-

opuścić N iem cy a dziś nie m ają  zabezp ie­
czonej s tarości. C hodziłoby w ięc o to, by 
Rząc! w d rodze  rokow ań w ydobył te su ­
my, W  toku dyskusji po ruszano  wiele 
sp raw . U dzielał inforinacyj O. Hoffman, 
zabierałem  też ó ja  głos, jak  rów nież p ra ­
cujący w konsulacie w spom niany  nauczy­
ciel p. B ernard  Janik. W szelkie uw agi na­
sze były z w dzięcznością  przyjm ow ane.

Z jaw ił się też na sali ta  kij, k tóry  chciał 
zam ącić spokój. Był to robotn ik , n iedaw ­
no p rzybyły  z F rancji czy też naw et dla 
celów ag itacy jnych  nadesłany  p rzez so ­
cjalistów . Począł on w  m ow ach płom ien­
nych podburzać  zebranych  przeciw ko 
Rządowi Polskiem u, ale w ręcz mu prze­
w odniczący ośw iadczył, że p różne są  jego 
Wyśiłki, bo tu  nikt się na jego  dem agogję 
^ie złapie. Po takiem  ośw iadczeniu , nie 
czekając końca zebran ia , u lo tnił się.

Całe zebran ie  zaś odbyło  się w  nad­
zw yczajnym  porządku i św iadczyło  o du- 
Zem w yrobieniu  naszych  rodaków  w  
Rolapdji.

Na zakończenie proszono mię o to, bym

zw iązany  począ tek  narodu  i p ań stw a, jego 
w ielka p rzeszłość z chw ilam i r radości i 
sm utku. W  czasach  najw iększych  p rze­
śladow ań , w p o ro zb io ro w y ch ' dziejach 
narodu , kościoły katolickie były schro­
nami w iary  i polskości. Jeżeli Śląsk i P o­
m orze, mimo sześciow ickow ego jarzm a 
b ru talnej niem ieckiej przem ocy, nie za tra ­
ciły po lsk iego  ducha i w róciły  do m acie­
rzy, zaw dzięczać to m usim y p rzedew szyst 
kiem naszym  kościołom . A cóż powiecl.Tcć 
o P oznańsk iem  lub byłym  zaborze ro sy j­
skim ? Kiedy pięść p rześladow cy w ciska­
ła się naw et do rodzinnych ognisk, aby 
już m ałoletnim  dzieciom  w ydrzeć polską 
m owę i pacierz, kościoły sta ły  się jedyną 
p rzy stan ią  i p iastunem  tej m ow y i na­
dziei w  lepszą p rzyszłość . T o  też nic dzi­
w nego, że p rzedew szystk iem  w m ury tych 
kościo łów  uderza ła  w ściek łość i n iena­
w iść zaborców , zab ran ia jących  w znosze­
nia now ycli św iątyń łub pow ażniejszego  
rem ontow ania podupadających!

W ybiła nareszcie  oczekiw ana z u tę­
sknieniem  godzina w ysw obodzen ia  zm ę­
czonej O jczyzny z pod obcego  jarzm a, 
ale n ieste ty , z odzyskaną n iepodleg łością  
nictylko nic u legła pop raw ie  dola czcigo­
dnych m urów  tw ierdz w iary  i polskości, 
lecz przeciw nie w skutek  w ojny i  czasów  
pow ojennych  w iększość ich znalazła  sic 
w jeszcze bardziej opłakanym  stanie. —  
P odczas kiedy w  naszych m iastach  i o sa ­
dach coraz troskliw iej dba sir? o zew nę­
trzny w ygląd  dom ów , naw et stodó ł i obór, 
jedyn ie  tylko m ury kato lickich kościołów  
p rzed staw ia ją  w idok nader sm utny. Nic 
nie pom ogą najlepsze chęci ń w ysiłki 
du szp aste rza  oraz dobra w ola w iększości 
parafjan .

C hociaż bow iem  p arafjan ie  p rzep ro w a­
dziliby uchw ałę na rem ont kościo ła, to 
jed n ak  w obec rządu uchw ała  ta  nie ma i

rach n iew olno egzekw ow ać na po trzeby  
kościołów , chociaż rów nocześn ie praw o 
egzekucji przyznane zostało  żydow skim  
gm inom na celc religijne.

O becnie głosi się zasadę , że w szystk ie 
p raw a daw nego D ozoru przeszły  na ks.
Proboszcza. Z obaczm yż jak ie  to en te 
p raw a?  Oto nakazuje  się ks. P roboszczo­
wi przym usow o, pod karą  zajęcia  osob i­
stej w łasności, p łacić duże ubezpieczenie 
do K asy C horych za o rgan istę  i służbę 
kościelną, rów nież duże ubezpieczenie pra 
cownijków um ysłow ych od o rgan isty , aie 
rów nocześnie odm aw ia się tem uż p robo­
szczow i p raw a egzekucji na pow yższe ce­
le. Słowem  przym usow e w ysokie opłaty
od służby  kościelnej m ają być oparte  na ŻYDOW SKA KULTURA
nieorzynuisow vch dobrow olnych  ofiarach, . o*. • i • k  ■
a czynnikiem  odpow iedzialnym  za te op la; --A rty k u M r j a n o w s k i e g o  w K urje-
i - ' i i  i " , 1 rzo P oznanckta: o r,po szczenię W arszaw yty m ianuje sie bezsilnego  kapłana. , . . , , - •/-> ■ Ł , • , • , przy pom ocy W ielkopolan  me podoba! sięCzy m ożna sobie w yobrazić  w iększa j  1 , . J-- . . -i ... . - Ł krakow skiem u C zasow i, który m. m. p>-m edorzccznosc czy tez złośliw ość? , J

N adto proboszczow ie na parafiach  od- SZL' ’
b e r a ja  nakazy ze sta ro stw , m ag istra tów  ~  Porays5 tcn | ct nirre,£r08 humory? » ' ’
i gm in, w zyw ające pod g roźbą kar do od- 55 którejkolwiek strony g0 rozpatrywać. Pan
now ienia zew nętrznych m urów  zab u d o -1 doccnt 5Łoj'ai,OW3kl zooLy5 mm s °dno^  mę2a
wań kościelnych, ale rów nocześn ie za- j nu w Babini0‘ Dał dowód’ Ż8. nie rozum,e
strzeg ą  sie, że przym usow o sk ładek  na t c l si? aiu na ;ill‘ ,ia P°-w -X  ani '• '•
cele śc iągać  nie wolno. A w iadom a jest ekonomji' ani na rcallMm życiu‘ By!oby bal"
przecież ‘ rzeczą, że w dzisiejszych ~ w a- dz0’ bardzo’ bardz0 j i dano« j  Proccnt
runkach  mało kto zgodzi sie płacić dob ro - dów, . w Warsza'vic się zmniejEzył’ a hande.1’
w olne składki na rem ont św iątyni. Każdy bankl, ' ™ ysł !‘rz0S7^  W ^

sicie cno2 w -.akr: I i  rcmci, ale kto może zas płaci chetnie i z radością, jeze u ma , 1
. . . . .  . . , : i pronnnowac w  t - ":.iu  tylko takie  naiw ne -pew ność, ze cięzai jest rozłożony na i . , . „'., . . . ' i .ycE.;' srox-..ii, %.£ r.iwysszy, ten powinienw szystk ich  z m oca obow iązu jącą, ze v/,ec , , , ., , ■ ' w sprawach gospodarczych jeszcze długo silprzy  rem oncie ogoinego dobra me bedzie , , .  . ,

podziału  ludności na dw ie k lasy : uprzvw i- ucf c’ lnra p u t‘lc2ino zac£M,c rozmaWia=- 
lc jcw anych  pyskaczy , co przy  s w e / za- Alll, zyd:" ™  zim iaru ”powoli“ wy‘ 
m ożności dużo gad a jac , św iadczeń na k o - imicrac w W arsz;r" io- : 11 ich wymiel'a!lia nia 
ściół nie chcą p ła c ić ‘i pobożna, relig ijna i można przyspicsz"'': prZ2Z sztucznc »wyciska-
b iedotc  m ałorolnych, co od sk ładek  na i ,a°“’ am Wielko^ kt:i n 'aso" °  ! sziuc7-’lic nio
kościół się raiie, uchylają. można przeszczepić do stolicy, ani Polaków

. z nriych cbiclnic ..mniri zaawansowanych w
T o tez jeżeli dłużej jeszcze p o trw a ją '

t a ń n p r r n  n ra w n p trn  7 n a r „ „ , ,  - . 1  . '  , - ż , .(  - I kulrtirzo n ie  m ozaa s.:i row ac za g ran icę. Sązaanego  p raw nego  znaczenia » me może pow yższe w arunki, jeżeli kościołom  na- . , ,hvć pcrzeŁ-w nwflna W ia r ln n ^  ,  . . . 1 J ■ , J . i to  w szystko u top je  i 021 em stw a —  is tne  radyDyc egzekw ow aną, w iaao m ą  zas jest rze- szym  me zostaną  p rzyznane Drzvnaimmei L<,„ r> , . T .,- . , -
n a  7 p r l in r h v  r a t a  h io r ln t ,  «  , L  w  . ' . J p an a  Pszonki. Je sh  to  ina byc antysem ityzm ,

Im  , . ParafJa lna tc p raw a, k tóre  m ają żydow skie b ó żn ice ,, to taki ż dom
albo choćby tc, k tó re  uznaw ały  w rogie za -j 
borcze rządy , —  w krótce będziem y świiac! 
kami ruiny niejednej pięknej św iątyni, co 
już dzisiaj tu i ow dzie daje się w idzieć.
Żaden du szp aste rz  na parafji nie może 
p rzy stęp o w ać  do pow ażnych robót przy 
św iątyni „d ro g ą  przekonyw ali a nie zm u­
szan ia" czyli d rogą dobrow olnych  oTnr.
W  dzisiejszych w arunkach  taka  zasada  
nie da sie w prow adzić  w  życic. M ożna i 
trzeba ją było sto so w ać  podczas zabo r­
czych rządów , w  odrodzonej jed n ak  i nie­
podległej O jczyźnie polskie j kato lickie 
kościoły w inny mieć w szelkie p raw o do 
w dzięczności i pom ocy ze strony  państw a 
jeżeli nie m ają ulec zag ładzie  i zniszcze­
niu.

zgodziła się zap łacić  naw et dość dużą 
sk ładkę na rem ont sw ej św ią tyn i, to zaw ­
sze w  każdej parafji znajdzie się część 
zam ożnych gospodarzy , którzy, k o rzy sta ­
jąc z obecnego stanu  izeczy, św iadczeń 
na kościół nie zap łacą, ro szcząc sobie 
rów nocześnie p raw a do posług  relig ij­
nych w  tym że kościele.

’ To też w arunki, w  jakich  znalazły  się 
katolickie kościoły w  w olnej i n iepod le­
głej P olsce są stokroć gorsze, aniżeli w 
czasach  zaborców  i p rześladow an ia  pol­
skości. W  byłej K ongresów ce w rogi Ko­
ściołow i i polskości carski rząd, którem u 
w cale nie leżało na sercu zabezpieczenie 
koścwołów, który  raczej dążył do zniszcze­
nia kato lickich  św iątyń, jako osto i po lsko ­
ści, jednak  przyznaw ał D ozorow i koście l­
nemu p raw o uchw alan ia  i egzekw ow ania

nie zaszkodzi.

M ożnaby zauw ażyć, że sw ego czasu 
spo lszczen ie  m iast w ielkopolskich  w y d a­
w ało się też „hum orystyką  i dzieciń- 

i stw eru". a jednak...
P o ruszan ie  z iś  podobnych  sp raw  

o g ro m n e  denerw uje żydów . N asz P rze ­
g ląd  tak ocenia w ystąp ien ie  C zasu :

—  Jed n ak  w słusznych uw agach konser­
w atyw nego „C zasu" u k ry te  je s t  żądło an ty se ­
mickie. P o lityka  z „C zasu” nic je s t, b roń  Boże, 
przeciw ko antysem ityzm ow i, ty lko prosi o p ra ­
ktyczniejszy  w ynalazek. T ak  w y g ląd a ją  ci „naj 

! lepsi", ci z „ to le ran c ją  w imię tra d y c ji K azi­
m ierza W ielkiego”. W  krakow skim  „C zasie" się- 
dzą, w idocznie, mężowie stanu, i p rak tyczn i 
antysem ici.

Ks. Sylw an Dem bczyk.

Czytajcie i

w K w icrze  Poznańskim niedo- \ J
św iadczeni, g łup, chu ligan i.

..N iedośw ćadczeni głupi chu ligani" —  
to j<w nrorijment p rasy  żydowskćej w 
e łom<.-|kn do P o laków , k tóry  żydom  nie

troim sir,
I ^Wymyślajcie, św iadczy  to  o w aszej kul­
turze..



P O L S K A Nr.  186

Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
ÓSMY TYDZIEŃ SPOŁECZNY „ODRODZENIA

S tosow nie do tradycji lat poprzednich  
i w tym  roku urządza  „O drodzen ie" w 
dniach od 20 do 26 sierpn ia  w  m urach  ka­
tolickiej W szechnicy  lubelskiej „T ydzień  
sp o łeczn y ".

„T ydzień  S połeczny" jest, jak  w iadom o, 
jednem  z ogniw  podjętej przez „O dro ­
dzenie" akcji, m ajacej za cel osta teczny  
przebudow ę m oralną  i um ysłow ą naszej 
O jczyzny w  duchu C hrystusow ym . Akcja 
ta  jedynie w tedy  będzie skuteczną, gdy 
p row adzoną będzie rów nocześn ie z akcją  
w ychow aw czą psychiki spo łeczeństw a w 
mysi ideałów  katolickicn i narodow ych. 
W  głębokiem  prześw iadczeniu , że jedynie 
spo łeczeństw o, dążące  do oparc ia  całego 
życia spo łecznego-i p aństw ow ego  na za­
sad ach  religji kato lickiej, zdoła rozw iązać 
palące zagadnien ie  socjalne w spó łczesno­
ści i zw yciężyć hydrę bolszew izm u, przy­
stępuje  T jO drodzenie" w  tym roku do or­
ganizacji jf?Tygodnia Społecznego".

P rogram  „T y g o d n ia"  obejm uje cykl 
w ykładów  i refera tów  z dziedziny ak tu a l­
nych zagadnień  relig ijnych i społecznych. 
Referentam i są w ybitne osobistości w 
dziedzinie naukow ej i społecznej. M. in. 
w ygłoszone będą refera ty : „C hrystus
Król P ow szechny" — J. M. ks prof. Józef 
K ruszyński, rek to r Katolick. U niw ersy te­
tu L ubelskiego, „W p ły w  filozofji tom isty-

łł

cznej na  w spółczesne odrodzenie kato li­
ckie" —  ks. dr. K azim ierz K ow alski, „M yśl 
B oża w K ościele" —  ks. dr. W alerjan  
M eysztow icz. Z dziedziny społecznej: 
„O rgan izacja  m as, czy w ychow anie eli­
ty " —  A ntoni C haciński, „W pływ  psycm - 
ki polskiej na rozw ój dziejow y P o lsk i"—- 
T adeusz  R łażejew icz, „U staw odaw stw o  
m niejszościow e w  P o lsce" —  ar. Iwo Ja­
w orski, prof. U niw ersytetu  W ileńsk iego; 
„O bow iązki i p raw a p ań stw a  (n a ro d o ­
w eg o ), w obec m niejszości narodow ościo ­
w ych" —  ks. dr. A ntoni Szym ański, prof. 
Katol U niw ersy tetu  Lubi. i in.

O rgan izacja  „T y g o d n ia"  n atrafia  na 
w ielkie trudności na tu ry  m aterja inej; do 
przezw yciężen ia  tych trudności przyczy­
nia się jednakże  w  dużej m ierze społe­
czeństw o lubelskie, które, rozum iejąc do­
niosłe znaczenie „.Tygodni Społecznych" 
d la  Polski i K ościoła, i w  tym  także roku 
sp ieszy  K om itetow i o rganizu jącem u zjazd 
z w yd atn ą  m aterja lną  pom ocą. W obec 
w ielkiego za in teresow an ia  się „ T y g o ­
dniem  S p o łeczn y m ^ kom unikujem y, 
w szelkich in torm acyj, zw iązanych  z „ T y ­
godniem ", udziela p rzew odniczący  Komite 
tu organ izacy jnego  zjazdu p. D om inik 
W rab ec  w  lokalu „O drodzen ia" w  gm a­
chu U niw ersy tetu  K atolickiego w  Lubli­
nie.

TYDZiEŃ SPJŁECZUY
Jeszcze dzisiaj w  Polsce często słyszy

BAZANTINA SLAVICA
PISMO, POŚW IECONE SrU D JO M  BIZANTYJSKIM

Insty tu t słow iański w  P radze  zorgan i­
zow ał specja lne  studjum  bizantyjskie. —  
S taraniem  tego  studjum  w ychodzić będzie 
p ism o naukow e p. t.: „B yzan tina  Sla-
v ica“ , k tóre zajm ow ać się będzie s to su n ­
kam i S łow ian z B izancjum . Projektem  za­
łożenia tego pism a za in teresow ał się oso­
b iście  p rezyden t republiki czeskiej, M as- 
saryk , o fiarow ując na ten cel hojny zasi­
łek. N ow e to pism o naukow e zam ierza

uzupełnić stu d ja  b izan ty jsk ie  rosy jsk iego  
pism a „W izan ty jsk ij W rem iennik", które 
w kołach naukow ych cieszy się dużem  
uznaniem , a k tóre  od w ojny  bardzo  niere­
gularnie w ychodzi.

K ierow nictw o om aw ianego  pism a po­
w ierzone zostało  grupie  p rofesorów  uni­
w ersy te tu  p rask iego , w  sk ład  której w eno 
dzi m. in. ks. prof. D vornik, b ędący  rów ­
nocześnie D erow nikiem  czecho-słow ac-

kich „W iadom ości R eligijnych".

SEMINARIUM DLA CHIŃCZYKÓW
P rzybył do Ameryki polski m isjonarz z 

Chin, ks. W ieczorek, Salezjanin. B uduje 
on sem inarjum  duchow ne dla m łodzieży 
chińskiej, p row adząc  pracę m isyjną g łów ­
nie w K antonie. Pom iędzy naw róconym i 
przezeń C hińczykam i znalazł się też jeden 
redak to r, który  za in teresow ał się Polską,

jej dziejam i i ku ltu rą  i n ap isa ł już w  sze­
regu poczytnych pism  chińskich kilka 
artykułów  o naszym  kraju . Ks. W ieczo­
rek zabiega nad  zdobyciem  funduszów  na 
budow ę w spom nianego  sem inarjum , głów  
nie w  ośrodkach  polskich, k tóre na cele 
m isyjne są  zaw sze tak  ofiarne.

się narzekanie na brak  lu d z t in teligent­
nych o w yrobionym  poczuciu obowiązku 
p racy  katolicko - społeczni j. I słuszne 
jest narzekanie, bo rzeczyw iście w odro­
dzonej O jczyźnie naszej obszerne jest po 
le p racy  katolicko - społecznej, którego 
me m a kto obrab iać.

W czasie zaborów  tru d n o  było kształ 
cącej się m łodzieży rozw inąć system atycz 
nie zmysł społeczny z wTadomnch przy­
czyn, i dlatego to jeszcze po dzień d z i­
siejszy dotkliwie daje się odczuwać ten 
brak . Jest jednak  nadzieja , że to zło w  
niedalekiej przyszłości zniknie, jeżeli nie 
zupełnie to p rzynajm niej w  wielkiej mie­
rze. Powodem  takiego optym izm u jest to, 
że rów nocześnie ze zm artw ychw staniem  
Polski obudziło się w niej o rg an 1 zacyjne 
życie katolickiej m łodzieży o typie ideo­
wo - wychowawczym.

Już w  r. 1919 praw ie  na w szystk ich  
naszych uniw ersytetach pow staje o rg an i­
zacja katolickiej m łodzieży akadem ickiej 
pod nazw ą „O drodzen ie” , której celem 
jest wychowanie młodej inteligencji tak, 
aby  w mej obudzić zm ysł społeczny  i p o ­
czucie obowiązku pracy  w dziedzinie ka­
tolicko - społecznej.

W śród wielu środków , jakiem i posłu ­
g u je  się O drodzenie dla osiągnięcia za ­
m ierzonego celu na pierw szy p lan  w ysu­
w ają się t. zw. „T ygodnie Społeczne” . 
P rzed  ośm iu laty  była to zupełnie nie 
znana rzecz w  Polsce. D zisiaj Tygodnie 
Społeczne m ają  ju ż  bogatą  tradycję  a je­
szcze bogatszy  dorobek w  dziedzinie wy­
kształcenia i wychowania społecznego.

Że tygodnie Społeczne są  potrzebne i 
nożyteczne d la społeczeństw a polskiego, 
najlepiej św iadczy o tern kolosalny ich 
rozwój. O dy bowiem w r. 1922 na p ierw ­

szy taki Tydzień przybyło  zaledw ie oko  
ło 30 uczestników , to już  w  roku ubieg­
łym na V II z rzędu  T ydzień przybyło  
zgórą  250 osób. W  tej liczbie oprócz a- 
kadem ików brało  u dzia ł sporo  osóL i ze 
starszego  społeczeństw a nie licząc ju ż  t. 
zw. senjorów  „O drodzen ia” .

W ielką a trak c ją  T ygodni Społecznych 
są  nietylko sam e wykłady, które zaw sze 
sto ją  na bardzo  wysokim poziom ie, ale 
nadto  sam  sposób prow adzenia  tej no­
wej instytucji, który jest zujoełrłe now oś­
cią w tej dziedzinie. T rudno  jest opisać 
jak  się to w szystko odbywa, —  trzeba  zo­
baczyć naocznie a w tedy dopiero oceni się 
należycie jak  w ielką rzeczą są  T ygodnie 
Społeczne.

O d wielu naocznych św iadków  słyszą 
łem takie słow a: „T ydzień  Społeczny w 
Lublinie zupełnie m nie odrodził na  du ­
chu, czuję się innym  człow iekiem ”

To też m ożna żywić nadzieję, że „ O d ­
rodzenie” p rzez  awoje p race  wychowaw­
cze i p rzez  sw oje T ygodnie Społeczne 
zapełni w  Polsce tę lukę w  dziedzinie ka­
tolicko - społecznej, k tóra  jeszcze ubeeme 
tak dotkliwie d a je  się odczuw ać; t. zn. a a  
społeczeństw u polskiem u pracow ników  ca 
łą duszą  oddanych p racy  nad uśw iado­
mieniem i wychowaniem  szerokich m as 
w m yśl zasad  nauki C hrystusow e,. W szak 
maksy ma od rodzen iow ą Jest,: „O ddać n a ­
ród C hrystusow i".

Z n iekłam aną więc radością  m usim y 
dzisiaj pow itać now y już  V III z rzęd u  
Tydzień Społeczny, który  w dn. 2C b. m. 
rozpoczyna swe p race  w m urach  K ato­
lickiej W szechnicy Lubelskiej. Będzie to 
nowy przyczynek do od rodzeń ’a naszej 
młodzieży, a p rzez  m łoJz .eż  i całego spo  
łeczeństw a polskiego.

Dr. A. M,
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„STA Ń C ZY K " J. M A T

Słynny o b raz M atejki p. t. „S tańczyk" 
za tonął sw ego  czasu w  czasie tri.nspo-tu  
z P aryża  do Am eryki. N a  szczęście na 
kró tko  przied sprzedaniem  J. M atejko w y­
konał w łasnoręcznie  d ru g i egzem plarz w  
dużych rozm iarach  i ten  duplikat z o s ta ł1 
■nabyty p rzez śp. o. orezesa K oła P o lsk ie g o ' 
w  W todniu D aw ida A braham ow i cza.

List Jan a  M atejk1, stw ierdzający, że 
o b raz  jest jego pendzla, złozomy zostajkw  
arch iw um  rodzinmem A braham aw iczów . 
Słaba kopia tego  duplikatu  pendzla mai. i 
R aczyńskiego by 'a  sw ego czasu w zb io ­
rach  K orw ina M ilew skiego w  sław nej je­
go kolekcji w  W iedn  u i uchodziła za o- 1  
b raz  Matlejki, póki na W ystaw ie K rajow ej 
w  r. 1894 rzecz ta  nie została w yjaśniona

s kiego i

EJKI N A  WAWELU
i M ilewski kopję sw o ją  z W ystaw y wy- 
ccrtał

O b raz  p A braham ów  iczów ogółow i 
m ało dostępny i  nieznany, przeszedł obec- 
|jfe  jako zap is ś. p. D. A braham ow i cza i 
jego żony na W aw el i w raz  z całą kolek­
cją o b razó w  pom ieszczono g o  na  razie w  
■biorze a rrasów .

N a now o  o tw arty  zb ió r ten, dostępny 
na W aw elu  obok kolekcji a rra só w  obej­
muje zbiory  ob razów  Leona Pim ńskiego, 
ś. p. Jerzego  M yoidsk iego  i ostatn io  
nrzed  dn am, przyw iezione zie L w ow a 

! zbiory  A brabam ow iczów , zaw ioraiąee 
i dzieła sztuki polskiej XIX w ieku, a w śró d  
nich obok M atejki arcyaziela Ju l K ossa­
ka, P io tra  M ichałow skiego, J. M atezew - 
Fałata.

H IE R O N IM  Z A L E S K I.

Na rozdrożu
POWIEŚĆ

63)
R ozw alali ów pro jek t w czasie nodróży, a gdy 

w  Staszowie wysiedli z w agonu, dostrzeg ł A dam  na pe­
ronie p an a  Kukiełkę, który odbierał jak ąś  przesyłkę 
kolejową.

—  D am  panu  sow itą prow izję —  rzekł, zbliżyw szy 
się do właściciela hotelu —  jeżeli mi p an  w  krótkim  
możliwie czasie nastięczy  kupca na dęby n a  R ozdrożu...

Kukiełka w zruszył ram ionam i.
—  Tego nikt nie kupi, pan ie  aobrudzie iu  —  odpo­

w iedział, —  szkoda czasu  na zap rzą tan ie  się tą sp ra  
w ą •—  te dęby m uszą stać i będą sta ły  na  sw ojtm  m iej­
scu dopóki nie spróchn ie ją  i sam e nie p o u p ad a ja ; my 
tego, co p raw da , może nie doczekamy, ale tak będzie...

—  M ówi p an  tak ze w zględu na niedostępność 
m iejsca?

—  M a się rozum ieć. Ju ż  skoro tacy w nraw ni 
i wyrobieni rabusie, jak  Niemcy tam się nie dostali, to 
co dopiero mówić o runie, albo o jakim  kupcu...

—  D uża w artość tego drzew a, szkoda żeby się 
zm arnow ało.

-— Tyle, coby je pan  dobrodziej m iał na księżycu .. 
W olno zdaleka na nie patrzeć, ale dojść —  jak?... kiedy 
le cza rt p ilnuje...

—  I pan  Kukiełka także w ierzy w  ten zabobon —  
uśm iechnął się Adam.

—  N ie w ierzyć?... a przecie k ilkunastu  Niemców

połknęła ta p rzepaść, jak  ostrygi, jak  B oga m ego!... To 
n a  nic, panie dobrodzieju  —  dodał po  chwili —- pewnie 
p an a  dob iodzieja  piecze podatek m ajątkow y —  praw ił 
dalej w szystko wiedzący hote larz  —  i trzeba  na to w ięk­
szej gotówki, ma się rozum ieć...

—  Tak jest niestety —  potw ierdził A dam .
—  Tak, tak —  w szyscy panow ie w yprzedają , ro  

m ogą i co się da i tu niem a nad  czerr d ługo  myśleć, p a ­
nie dobrodzieju  —  trzeba  parcelow ać. T rześniow ianie 
albo nic nie kup ią , albo m ało co, a  kredytem  pan  dobro­
dziej podatku  m ajątkow ego nie zanłaci. A ie p rzy je ­
chała  p a r tja  reem igran tów  z A m eryki do Suszyr.a —  
tam  niema co kupić, sam  piach i m łódź lasow a —  byli 
w czoraj u  m nie —  zw yczajnie, po radzić  się —  dziś dam  
im znać o T rześniow ie i p rzy jad ę  z nim i może ju tro , 
na jdale j po ju trze...

—  H a, tru d n o  —  rzekł A dam  —  skoro inaczej być 
me może niech pan  z nimi przyjedzie...

—  B ędą dolary, jak  Boga m ego —  zaśm iał się ro z­
radow any pan  Kukiełka.

Sp ryc ia rz  p ierw szej wody zaw inął się koło in teresu 
tak raźn ie, że pobudziw szy apety t na trześniow ską zie­
mię u przybyłych z Am eryki bezdom nych dolarow ców —  
rzecz tę skończył w  p rzeciągu  dwóch tygodni mimo te­
go, że śnieg  pokryw ał sp rzedane  łany i pom iar ich do­
piero na Wiosnę m iał być dokonany. D ziękow ał też Bo­
g u  pan M ichał za ten podatek m ajątkow y, który1 m u tyle 
z całej okolicy napędził dochodu, jak  gdyby dla m ego 
przedew szystkiern był uchw alony.

A dam  poołacił podatk i i należytości skarbowe, zo 
staw szy właścicielem ju ż  tylko dw ustu  sześćdziesięc iu 
morgów Z u b o ża j!

A m erykanie —  jak  onych kolonistów  w  1 rześn.io- 
wie nazyw ano — kupili tę w łaśnie połać gruntów , k tóra 
była obsiana ozim iną. —  P en  K ukiełka zobow iązał się 
dostarczyć w  swoim czasie Adam owi po trzebną ilość ży­
ta  i pszenicy, p rzyrzeczenia  sw ego istotnie dotrzym ał, 
zarobiw szy na tem rów nież pokaźną sum kę

N adszed ł dzień w igilijny —  d la  Śm iałowskich pod­
w ójnie uroczysty, bo oprócz święta obehodzdi .m im iny  
A aam a.

P o  po łudn iu  od K ętrzyc i niem al rów nocześnie od 
S taszow a zadźw ięczały dzw onki i grzechotki u unrzęzy.

Z jednej strony przybyw ali z dziećmi państw o 
Roszkowscy, z d rug ie j nadc iąga ł k siądz  prefekt.

G w arno uczyniło się w  domu. M łoda gosposia  m ia­
ła po ra z  pierw szy sposobność okazania swojej sp raw ­
ności, co się z resz tą  zupełnie powiodło.

N asta ł w ieczór —  niebo w yiskrzyło się gw iazdam i 
i w jada ln i zapłonęły  św iatła.

Było jasno  i uroczyście —  stół pod bielą obrusu 
sianem  wysłany, a w kącie snop pszeniczny; p rzea  obra­
zem N ajśw iętszej P anny  lam pka czerw onem  światłem  
p łonąca —  w spólna m odlitw a p rzed  w ieczerzą i ten 
chieb Boży, ten opłatek, łam any ze w szystkim i, kto tylko 
był w domu, przy  życzeniach, płynących ze szczerych 
i m iłością tętniących serc!

W szystko to było stare , odwieczne, pow stałe może 
jeszcze w zam ierzchłej przeszłości na cześć bożka Ko- 
lady, zanim  nas prom ienista gw iazda pow iodła z pokło­
nem do betlejem skiej stajenki!

<C d n j  5
\



Nr.  186 P O L S K A

UWAGI 0 M 0L Z !i
D arujcie, czytelniczki, że osm ieiam  się bow iem  o aro b n o stk ę , jakby się komu

zab ierać  g łos w  sp raw ie  tak  specyficznie 
kobiecej, ja k  m oda, chociaż czuję się g iu - 
bo n iekom peten tnym  w  tej m a te r jl  Kie 
będę w szakże  o p ow iada ł o żadnych  Crepe 
de ch ine‘ach, taftach , tiu lach , w elu rach  i 
innych tym  podobnych  fa ta łaszkach , bo 
się na tern w szystk iem  grun tow nie  me 
rozum iem .

Chcę ując oodany  w yżej problem  ze 
strony etyczno - psychologicznej, a 
zw łaszcza pod  kątem  w idzenia  psychuci 
m ęskiej. W  psychice tej bow iem  orjen- 
tu ją  srę pan ie  naogół słabo , i to  nietylko 
m łode panienki, nśleznające .eszcze życia, 
ałe n aw et starsze n iew iasty , k tóre juz p o ­
winny coś w ięcej w iedzieć ; m ożna się o 
tern n iejednokro tn ie  przekonać  z osobiste j 
w ym iany  myśli. D latego  nie zaw adzi ca ­
łą rzecz ja sn o  w yłożyć. T rzeb a  będzie 
przytem  poruszyć n iek tóre  kw estje  trochę 
d rastyczne , o k tórych się zazw yczaj n,e 
mówi w przyzwoiltem tow arzystw ie , u w a­
żam jednak , że byłoby p rzesadną  pru- 
d erją  unikać pow ażnego  om aw iania  w aż­
nych i żyw otnych  problem ów , skoro  to 
sam o słyszy  się często  w  znacznie mniej 
s tosow nej form ie dw uznaczników

P rzy stąp m y  jed n ak  do rzeczy N atu ra  
sam a w yznaczy ła  w  całym  świeoiie o rg a ­
nicznym  elem entow i m ęskiem u aktyw ną 
rolę w  życiu seksualnem , podczas, gdy 
elem ent żeński zachow uje się raczej bier-

m ogło w ydaw ać, ale o bardzo  pow ażny  
problem  n a tu ry  m oralnej i społecznej. —  
O tóż tu w arto  zaznaczyć, że panie naogół 
nie zdają  sobie sp raw y  z ogrom nej donio­
słości tej całej kw estji, trak tu ją  m odę je ­
dynie z punktu  w idzenia estetyki, h ig je- 
ny i w ygody, a nie zw racają  uw agi, jak  
g łęboko sięga  ta  cała sp raw a  w dziedzi­
nę m oralności. T o  też nic dziw nego, że 
obecna m oda m a ogrom ną m asę zw olen­
niczek, zw łaszcza pośród  młodsze* gene­
racji pań, k tóre  n iesłychanie  się oburzają , 
jak  m ożna w ogóle w ystępow ać przeciw  
w spółczesnej m odzie, skoro ona jest taka 
hig joniczna, w ygodna, a naw et ekononnez 
na, bo m ało zużyw a m aterja łów , a ten 
w zgląd w  pow ojennych , ciężkich czasach  
nie jest przecież do pogardzen ia .

D użo w  tern p raw d y ; nie m ożna zaprze­
czyć, że obecny  sposób  ubieran ia  się je s t 
bardzo  w ygodny , a naw et h ig jeniczny w 
czasie upałów  letnich, (w  zimie zaś dzia­
ła dla zdrow ia szkodliw ie, nieraz w p ro st 
zab ó jczo ), nie kw estjonu ję  też jego  zalet 
oszczędnościow ych ; z tern w szystkiem  
trzeb a  stw ierdzić, że panie ujm ują rzecz 
zby t jednostronn ie , ze sw ojego w łasnego , 
pow iedziałbym , ego istycznego  punktu  w i­
dzenia, a  nie b io rą  pod uw agę fata lnego  
w pływ u m oralnego , jak i obecna m oda 
w yw iera  na  m ężczyzn, bo się nic o rjen lu - 
ją  w  ich psychice. D latego  obecny  sposób

nie. S tosow nie do tego  ogólnego  załoze ubioru m ożna z n iejednego  w zględu żale­
nia w y stępu je  popęd  płaiow y u m ężrzy 
zny naogó ł z w iększą  znacznie siłą, niż u 
kobiety , u której p rzyo ie ra  on ch arak te r 
łagodn ie jszy  i sub teln iejszy , o ile, rozum ie 
się, nie u legnie zw yrodnieniu . D latego  
niem a żadnej rozum nej racji, aby  popęd  
seksualny  u m ężczyzny sztuczmi/e podn ie­
cać i pod rażn iać , gdyż je s t on z na tu ry  
dosta teczn ie  silny, by  spełnić przeznaczo­
ne mu p rzez O patrzność zadanie. O w ­
szem , w zg lędy  etyczne i spo łeczne w ym a­
ga ją  raczej czegoś w ręcz p rzeciw nego, 
m ianow icie łagodztnnia nadm iernej drażli- 
w osci seksualnej u m ężczyzn i odejm ow a­
nia jej cech b ru talnej zm ysłow ości. To 

' jefet w łaśn ie  etycznem  zadaniem  kobiety. 
P rzez całe  sw oje postępow an ie , sposób  
zachow ania  się, ub iór i t. d. pow inna ona 
budzić w  m ężczyźnie nie niskie pożąd li­
w ości zm ysłow e, ale w yższe, sub te ln ie j­
sze uczucia, a tern sam em  uszlachetn ić  
i uduchowiilć jego  b ru ta lne  z na tu ry  p opę­
dy.

W yciągn ijm y  te raz  z pow yższych  prze­
słanek  w nioski oanosn ie  do m oralności 
stro ju  kobiecego . O tóż niema w  tem jesz ­
cze nic zasadn iczo  złego, ani n iem oralne­
go, jeżeli kob ie ta  p ragn ie  spodobać się 
m ężczyźnie przez elegancki ubiór, s ta ra n ­
ne uczesanie  i t.d ., by leby  ap e low ała  jedy 
nie do jeg o  w yższych uczuc, do poczucia 
p iękna i s ta ra ła  się w yw rzeć na nim do­
datn ie , este tyczne  w rażenie . Z chw ilą 
jednak , gdy  św iadom ie, czy p o d św iad o ­
mie usiłuje oddzia łać  na jego  zm ysły, po­
stępow an ie  jej p o p ad a  w  kolizję z g o ­
dnością  kobiety , a tem sam em  sta je  się 
niem oralnem

Strój kob iecy  je s t zatem  nieprzyzw oi­
tym  w tedy , gdy  drażni i podn ieca  n a ­
m iętności m ęskie. T o  je s t zasad a  ogólna, 
w ysnuta  w p ro st z sam ych p raw  natury . 
W  zasto sow an iu  p rak tycznem  u lega ona 
oczyw iście pew nym  w ahaniom  i odchy le­
niom, stosow nie do w ieku, klim atu , p rzy­
zw yczajen ia , indyw idualnego  usposob ie­
nia i innych jeszcze okoliczności, d la tego  
trudno je s t oznaczyć szczegółow o po­
w szechną, bezw zględnie  obowiiiązującą 
norm ę d la  przyzw oitości ubioru  niew ie­
ściego.

W  każdym  razie unikać należy zbyt 
krótkich spódniczek i rękaw ów  oraz n ad ­
m iernie g łębokich  dekoltów , a przeźroczy­
ste m aterja ły  odzieżow e pow inno się s to ­
sow ać z urrriiarem i gustem

Rozum ne w ym agan ia  m oralne w  sto ­
sunku do m ody kobiecej dadzą  się przy  
dobrej woli zupełnie dobrze pogodzić zc 
2drow em i p ostu la tam i este tyk i, h ig jeny i 
Xvygody, aczkolw iek b ęd ą  w ym agały  ze 
strony pan pew nych, niew ielkich zresztą  
ofiar. A w arto  ie ponieść, nie

cić, ale tylko... do w ew nętrznego  użytku 
pań , a nie tam . gdzie m am y m ieszane to ­
w arzystw o . T ak  np stró j g im nastyczny  
służy doskonale  do ćw iczeń fizycznych, 
ale młode dziew częta  nie pow inny w  mm 
publicznie w ystępow ać. Strój kąpielow y 
nadaje  się bardzo  dobrze do p ływ ania, ale 
żadna  uczuiw a i szanu jąca  sw ą godność 
kob ie ta  nie pow inna się w  nim pokazyw ać 
na oczy oDcemu m ężczyźnie, a cóż dop ie­
ro się fo tografow ać i daw ać reprodukcje  
fotograficzne na w y staw ę oraz do pism  
ilustrowanych. Niestety opinja toleruje te 
w ybryki, a terrorow i i tyranji zw yczaju  
u legają , co przykro w yznać, m etylko ko­
b iety  św ia tow e i lekkom yślne, ale naw et 
pobożne i uczciw e zasadniczo  katoliczki.

G dyby to jeszcze ujem ny w pływ  m o­
ralny m ody ogranicza! się do n iepo trzeb ­
nych pokus dla m ężczyzn, to m ożnaby 
osta teczn ie  to nieszczęście przebo leć ; 
w szelako  skutki jej są  o w iele gorsze  'i 
s ięga ją  znacznie głębiej. N ow om odnie 
u b ran a  kob ieta , dając z siebie na każdym  
niem al kroku, na ulicy, w  salomile, a zw ła­

szcza na plaży w idow isko  w p ro st k ab a ­
retow e, schodzi w  oczach m ężczyzny nie­
znacznie p raw ie że do poziom u... tan ce­
rek z variete. 1 to je s t jedna z g łów nych 
pizyczyn , d la  k tórych stw ierdzam y w 
ostatnriich czasach ogrom ny, ka tastro fa lny  
w p ro st upadek  szacunku dla kobiety , po­
kryw any często ob łudną ga lan te rją , ale 
nieraz u jaw n ia jący  się w yraźnie na ze­
w nątrz  przez b ru ta ln e  cham stw o  i p ro ­
stacki b rak  w szelkiej kurtuazji w  stosunku 
do dam.

T en ubolew aniu  godny zanik czr na­
leżnej kobiecie, pociąga  za sobą  jednak 
nietyiko n iepożądane konsekw encje  to - 
w aizysk ie , ale jeszcze o w iele pow aż­
niejsze n as tęp s tw a  społeczne. P rzecież 
obopó lny  szacunek m ałżonków  dla siebie 
stanow i fundam ent trw ałego i szczęśliw e­
go m ałżeństw a. Bez miłości w  pospo li- 
tem  znaczeniu teg c  w yrazu m oże jeszcze 
istn ieć norm alne stad ło  m ałżeńskie, bez 
w zajem nego szacunku —  nigdy. D latego 
to obecne zm niejszenie się czci dla kobie­
ty podw aża  w prost- sam e podstaw y  ro ­
dziny, rozprzęga  tę najbardziej isto tną, 
na jw ażn ie jszą  kom órkę społeczną, n a ra ­
żoną już i bez tego na dzwalanie tylu de­
struktyw nym i Czynników. N ieste ty  z tych 
katastro ia ln y ch  następstw  nadm iernego 
liberalizm u, z jakim  trak tu je  się kw estję 
mody, nie zdają  sobile panie naogół sp ra ­
w y i lekkom yślnie ho łdu ją  jej nakazom , 
nie p róbu jąc  naw et p rzew ażn ie  sko rygo­
w ać jej p rzep isów  i uzgodnić je  z słuszne- 
mi postu latam i m oralności. O tóż tutaj 
o tw iera  się p ized  katolickiem i n iew iasta ­
mi, a zw łaszcza katolickiem i zrzeszeniam i 
żeńskiem . w dzięczne pole do działania. 
Nie chodzi o to, by ubierać się po s ta ro ­
św iecku bez uw zględnien ia  now ych p rą ­
dów  i zw yczajów , lecz o pew ien k ry ty ­
cyzm i sam odzielność w  stosunku do m o- 
d / j  k ióre nakażą  kobiecie -  chrześcijance 
nie w ykonyw ać zupełnie ściśle n iedorze­
cznych lub niem oralnych przepisów , p ły­
nących z P ary sa , Jęcz. stpsow ać je .z . ta k ­
tem , sp row adzając-^!do w łaściw ej m iary. 
N ajnow sza, tegoroczna m oda w ykazuje 
już p-wNcn zw rot na lepsze; kobiety- 
katolitćzki pow inny w ykorzystać  ten mo­
ment i przez odpow iedn ią  in terp re tację  
przep isów  m ody p rzysp ieszyć jej ew olu­
cję ku dobrem u, a na przyszłość nie p o ­
zwolić, by pow tórzy ły  się takie w ybryki, 
jakich  św iadkam i oyliśm y w  latach  o s ta ­
tnich.

D r. M ieczysław  N iw iński.

KROKODYL W RZECE FRANCUSKIEJ
D w aj młodzi ludzie kąp.ący się w  rze-|?o  się i  jest to  młody krokodyl. P o  k ro t­

ce D ro koło Lim oges w  dep. D ordogne kiej p o g o n i krokodyla zabito . Śledztw o
zauw ażyli że podpN w a do o ich jakiś pot­
w ó r P rzerażen i poczęli w ołać o  pom oc.
U rządzono  pogoń  za zwierzęciem . O k a z a ! spec,alm1e

szukając w olności.

w ykazało  iż krokodyl był Własnością, oby­
w ate la  m iejscow ości Eyme. Uciekł on ze

urząd zo n eg o  basenu i zginął

Kto nie może pozwolić sobie na wyści 
gi autowe, motocyklowe, sam ochodowe, 
konne, a choćby ch a r tó w , ma zaś u podo­
banie do tego rooza iu  sportów , tem u mo­
że bedz.e dostępniejszy sport, upraw iany  
w M eksyku, mianowicie wvscig, prosiąt.

P rzez raczo n e  do tego w yścigu prosię­
ta trzym ane są p rzez  pewien czas o g ło­
dzie w  klatkach, poczem  p rzesuw ane jest
przed ryjkam i zgłodzonych p ro sią t naczy­
nie ze straw ą apetycznie w oniejącą. N a-

WYŚCIGI PRCS5ĄT
stępnie ustaw ia się naczynie w  pew nej od­
ległości j otw iera .ednocześnie klatki. O- 
czvwrście, prosięta pędzą natychm iast na 
łeb na szyję, ku wonnem u posiłkowi. K tó­
re z p ro sią t pierw sze dobiegnie do mety. 
uznane jr s t  za zwycięzcę.

W vrcigi te m ają  w  M eksyku licznych 
zwolenników, którzy nie w ahają  się sta ­
w iać znacznych naw et sum  na sw ych fa­
worytów,

AUTOMATY DLA GOSPODYŃ
S przedaw cy farzyn v B eP in i , w pad li Będą to  jednem słow em  autom atyczne 
Pom ysłow y sposob , k tó ry  naw et roz- h a rd le  tow arów  k o k  njalnych, o ty  arm  tal

s trzy g a  dc p tw n e g 3 siopm a kwestję 8 g c  j a ,  a r> v  ow aru.
dzm nego dnia roboczego.

Vv ślady sp rzed aw có w  jarzyn w stępu 
ją  apteki i naindie kosm etykam i, m agazy­
ny biel’zny, nici, w stążek p rz v b o ró w  ikr?

O to  n a  ulicach B eihna, p rzed  sklepa­
mi z jarzynam i beda usta w o n e  autom aty, 
z których po w izuceniu odjx>wiedn.iej su ­
my, będzie m ożna nawtef w  godzinach  po j w iecl ich itd. Jed n a  z firm berlińskich wy 
zam knięciu sklepów  otrzym ać porcję m ar puściła już  na rynek autom aty, k tóre mo- 
chew ki, p ie tru szk i soli, pom  dorów , mą- gą  w ydaw ać 20 g a tu n k ó w  to w aró w  prze­

chodzi tu [ki, cukru, kaw y. różnych.

Za tzarw or.yn kordonem
Rozstrzelanie czterech oficerów. —

4-ej b. oficerow ie arm ji czerw onej zostali 
w yrokiem  sądu w ojskow ego skazani na 
karę śm ierci przez rozstrzelan ie. Skazańcy, 
obyw ate le  sow ieccy pochodzen ia  iinlandz 
kiego, służyli poprzednio  w arm ji czerw o 
nej, z której zoiegli dc F inlandji. P rzed  
parom a tygodniam i przekroczyli oni p o ­
now nie gran icę sow iecką rzekom o w  ce­
lach szp iegow skich  na rzecz Finlandji 
Zostali ujęci i staw ieni przed sądem,

P izy g o to w an ia  w ojenne. —  W  o s ta t­
nich dniach, łam y p rasy  sow ieckiej są w y­
pełnione artykułam i, pośw ięconem i sp ia - 
wom  w ojskow ym . Cały szereg  w ybitnych 
osobistości „czerw onej arr.aji* publikuje 
sw oje uw agi o w ojennych problem ach so­
w ieckich. W  ostatn im  num erze lenin- 
gradzkiej „K rasnej gaze ty" po jaw ił sie a r­
tykuł członka Rady w ojennej U nszlichta, 
da jący  obraz prognozy now oczesnej i 
przyszłej w alki, k tó ra .>,będzie niew idzial­
nym pojedynkiem  w ojennych środków  ni­
szczycielskich technicznych i ch trn icz- 
nych“ .

Now ym  etapem , w  przysposob ien iu  sil 
zbrojnych „krasnej arm ji’1" je s t ch a rak te ­
rystyczny rys m echanizacji w ojsk  sow iec­
kich i m echanizacji w ojennych działań. 
U nszticht dow odzi, że nam iętny pionier 
now ej epoki rozw ojow ej pow ojennej 
Fuller oznajm ia, że nadchodzi chw ila, 
gdzie każda, do tychczas ręcznie w ykony­
w ana czynność a taku jącego  żołnierza b ę ­
dzie zastąp io n a  sp raw nością  m echanicz­
nej precyzji. P oczątek  tego „boju  m aszyn" 
je s t za nam i jeśli przypom nim y sobie d ru ­
zgocące, strasz liw a czołgi z ostatn iej w al­
ki św iatow ej.

W  ścisłym  zw iązku z temi środkam* bo- 
jow em i stoi postęp  techniki wojennpj, 
zw łaszcza w  dziedzinie gazów' tru jących  i 
sam olo tów . W Rosji sow ieckiej jest sułny 
prad , dążący  do zm niejszenia zastępów  
w ojskow ych pod w zględem  liczebności, a 
na tom iast pow iększenia  technicznej p o tę ­
gi armjit d ążąc  sta le  do jej m ożliw ie na j­
doskonalszej racjonalizacji. Szczególnie 
uderza -stale w z ras ta jąca  cyfra oddziałów  
technicznych i arty lerji. 1 tak  np. w e F ran ­
cji w r. 1923 w ynosiła  siła tych oddziałów  
17,7 proc. siły zbrojnej, a w  r. 1929 w y­
nosi już 25 proc., w Anglji w  tym sam ym  
czasie z 14 proc. podskoczy ła  cyfra ta  na 
26 proc W zras ta  rów nież p rocentow o z 
nadm ierną szybkością  cyfra oficerów  i 
podoficerów  zaw odow ych, w  arm ji fran­
cuskiej osiągnęła  już 45 proc.

U nszticht cy tu jąc pow yższe cy try  w zy­
w a gorąco  Sow iecką Rosję „eto czuw a­
n ia" ii1 do zbro jen ia  się, zanim  będzie za- 
późno.

Sklepy  m oskiew skie. —  Rada kom isa­
rzy ludow ych w  M oskw ie w ydała  rozpo­
rządzenie, aby  w szystk ie  sklepy, sp rz e d a ­
jące  tow ary  p ierw szej p o trze tn  były 
o tw arte , bez p rzerw y obiadow ej przez 10 
godzin na dobę D otychczas w, sk lepach 
obow iązyw ał 8 -godzinny  dzień p rac  *

ZE ŚWIATA
O R D E R Y  W IR L A N D JI. —  Rząc. irh rodz„i 

zam ierza przyw rócić odznaczenia i o rdery , znie­
sione przez konsty tuc ję  irlandzką . B rak  odzna­
czeń dał się szczególnie odczuć k iedy chodziło 
o uczczenie bo h a te ra  A tlan ty k u  F itzruau- 
rice ‘a.

B IT W A  Z PO W STA Ń C A M I —  „N ew  Y ork 
H era ld" donosi z C aracas (V enezuela), iż w oj­
ska  rząaow e stoczyły Łam bitw ę o m iasto  poi'-' 
tow e C um ana. W ojska pow stańców  poniosły 
klęskę. R ozbite oadziały w ojsk  powsiwnczych 
schroniły  się n a  okrę t, żeg lu jący  poa fla g ą  
niem iecką i odpłynęły w  morze. O krę t śe łg a r y 
je s t  przez eskad ry  sam olotów m yśliw skich

D7IALALNOSC HEIMWEHRV. — D uir  
aktywność Heim w ehry jest w  dalszym cżęgu te­
m atem  dyskusji w kołach politycznych. P ra sa , 
obaw iając się zajść, żąda w ydan ia  zakazu 
u rząd zan ia  pochodów bojówek p a rty jn y c h  na 
jesien i r. b. H eim w ohra zapow iedziała ju ż  na! , 
czas najb liższy  szereg  dem onstracy j.

Z A K A Z A N Y  F IL M . —  A ngielska cenzura  
film ow a zakaza ła  dem onstrow ania w  A ng lji 
film u niem ieckiego p. t . : „M arcin  Luter*-. Z a­
kaz w yśw ietlan ia  film u  um otyw ow any je s t 
tem , iż film  porusza  nczucia <eligijne, K atolic­
kiej części ludności.
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Z K R A J U
BIAŁYSTOK  

Witki.
Z różnych s tro n  pow ratu białostockie­

g o  donoszą o  pojaw ieniu  się w ilków , przy 
bytych p raw d o p o d o b n ie  z lasów  m ajątku 
P ;ą tk o w o  w  pow iecie w ysoko ■mazowiec­
kim. P rzed  Litku dn-ianr zagryzły one na 
pastw isku w si gm innej Zawyki krow ę, 
w łasność Jan a  K or rama, a nastepn e ucie­
kły w  okolice Su>raza.

GRODNO  
Zjazd samocBOckrw.

W ileński A utom obilklub, pospołu  z w  
leńską D yrekcją ro b ó t publicznych, u rzą­
dza w ie1 ki sam ochodow y zjazd g w aźdz i 
sty w  połow ie w rześn ia  r. b. w  zw iązku 
z uroczystościam i o tw arc ia  szosy W ilno- 
G ro d n o  oraz pośw ięcenia schron iska  sd o i 
tow ego nad N aioczą.

Centralnym  punktem , dlo k tó rego  zjeż­
dżać się będą sam ochód;', będzie G rodno  
lub też Jeziory.

KATOWICE 

Katastrofa na kopalni
Całv G o m v  śiąsk  pozostaje pod  w ra ­

żeniem straszliw ej katastrofy, jaka się w y­
darzyła w  piątek n a  kopalni „W ilde- 
b ran d ‘“ przy hucie A ntoniny pod N ow ą 
Wsią. WsKUtek eksplozji g azó w  na po­
ziom ie óOO m etrów  pod  pow ierzchnią zie 
mi nastąpił o k io p n y  w skutkach w ybuch. 
Sklepienie ,i t. zw . filary w eg low e runęły. 
P o d  zw ałam i w ęg la  znalazło  trag iczną 
śmierć 16 g ó rn ik ó w  z załogi kopalnianej. 
P o n ad to  7 iudzi zosta ło  ciężko rannych. 
Siła w ybuchu bvła tak potężna, że w sku­
tek w strząsu  zaw aliła  się p rzybudów ka 
kopalniana, uniem ożliw iając dostęp ra­
tow nikom  cfc konających pod masami wę­
gla ofiar. A kcja ra tow nicza, k tó rą  k ie ro ­
w a! dyrek tor kopalni Józefiak napotykała 

na  ogrom ne trudności. R atow nicy, spieszą 
cy na pom cc pogi zebanym , padali z v v- 
siłku  i> przem ęczenia przy  odkopyw aniu  
zasypanych korytarzy ^ g lo w y c H .' LL żjhż 
du zgrom adziły  się rodziliy n.eSiCZęsnych 
o fiar R ozgryw ały  sie w strząsające sceny 
rozpaczy w śró d T'żon , m atek i dzieci g ó r ­
ników  załogi kopa Li iii „W iłdebrand". N a 
miejscu w ypadku k> późnej nocy g ro m a­
dziły się trumy. 81edztwo w  sp raw ie  w y­
buchu zostało  wszczęte p rzez p rzedstaw i­
ciela urzędu g ó rn iczeg o  w  K rólew skiej 
H ucie i przedstaw icieli w \ ższego urzędu 
gó rn iczego  w  K atow icach.

ŁÓDŹ  
Po katastrofie kolejowe!

S trasz liw a k a tas tro fa  kolejow a, zaszła 
przed paru  dniam i, nie p rzesta je  za j­
m ow ać um ysłów  ogółu P race nad u p rzą t­
nięciem za ta rasow anego  to ru  i n rzy w ró re  
niem kom unikacji kolejow ej, posuw ają się 
szybko n ap rzó d .

Roboiiwcy zadęci p rzy  oczyszczaniu 
miejsca katastrof1 s w ydobyli z pod g ru zó w  
^ - 'n y m  w ieczorem  zwłoki 3-go kolejarza 
/-m ioniego S pondra , zam ieszkałego w  Ło 
dzi. Szczątki p rzew ieziono  do p ro sek to r­
ium  m iejskiego.

W e czw artek  odbył się  pog rzeb  p ier­
w szych ofiar katasbrofy 'kolejowej Jakuba 
G e isz ta  i Jank la  J >ońskiego, szeregow ców  
28 pułku rb z e k ó w  kanik>wsk'ch. W ob- 
rzędz'e tym  w zięb  udział niezliczone tłu ­
my. N a czele postępow ali żołnierze 28 p. 
strz . kauiow sk. za  konduktem  szły dele­
gacje oficerów  i podoficerów  g arn izo n u  
lódzldego  w ra z  z dow ódcą pułku pułk 
Cieślakiem. Szczątki tragicznie zmarłych 
spoczęły na  cm entarzu żydow skim  n a  D o­
tach.

W  piątek o  g o d z .'2 -e j popuł. z k o st­
nicy przedpogrzeboY /tj o k ręg o w eg o  szp i­
tala w o jskow ego  przy ul. Żerom skiego 
odbył się pog rzeb  dalszych 3 ofiar k a ta ­
strofy szeregow ców  28 ,p. st-rz. ka-n. Zyg­
munta W iśniew skiego, A lbina U rban iaka  
i  B azylego Ł apkiew icza. Żołnierze spoczę­
li- w e  wspólnej m ogile na cm entarzu kato ­
lickim na  D otach. P o g rzeb  tragicznie 
zm a rb c h  -ofiar katastrofy , p racow ników  
kolejow ych o d b '’i się dop iero  w  sobotę 
przyrzem  spoczęli oni rów n ież  w e w sp a k  
rtej mogile.

TORUŃ  
Wypadek m otocyklowy.

P od  przejazdem  kolejowym  przy dw oi 
cu T oruń-Przedm ieście, zaierz; t się m oto­
cykl k ierow any p rzez  Schneidera z sam o­
chodem  ciężarow ym . P . Schneider i znaj­
dująca się w  przyczepce m otocyklu pasa- 
żeka odm eśli b a rd zo  ciężkie o b rażen ia  cie­
lesne. Motocykl- zosta ł doszczętn ie zd ru z ­
gotam, d sŁajz spyz <v-- A ’, ' r  w

Pożar.
W  T o ń m i u spaliła  się fabryka cukier­

k ó w  M atusika przy ul. K ościuszki 37. 
N atychm iast przybyła s traż  pożarna przy 
zastosow aniu  h y d ran tó w  i ap a ra tó w  tle­
now ych zdołała  pożar zlokalizow ać, przez 
co uracow aią głów ny budynek fabryki i 
m asvynerje. S to larn ia , a ro b n e  u .zadzen ia  
i dach spłonęły doszczętnie.

; YCIE GOSPODARCZE
POPRAW A BILANSU H A N L 1. POLSKI.

WpływY celne w  lipcu r. b. z tytułu 
p rzyw ozu  to w aro w  zagrarticznycn przy­
niosły S k arb o w i P ań s tw a  25 młlji. 215 tys.

nirlj. 960 tys. zł. Takie stałe stopn iow e 
zmrriejczaflie się w pływ ów  celnych w sk a­
zuje n a  'stmiemfc Y^iraźnej tt-ndencji stałe-

zi , p°ąr.z.as gdy w  czerw cu r. b. dały 26 gc  spadku  im portu , a zarazem  — n a  pew  
milj. 241 tys. zl., w  m a p  zać r. b. —  29 m ą  popraw ę -naszego bilansu  handlom ego.

N O W t ZASTĘPSTW A BANKU POLSKIEGO.

Bank P olsk i zaw iadam ia, że dnia 19 
sierpnia 1929 r rozpoczną  sw e czynności 
dałszie o o w e  zastępstw a w  G arw olin ie, 
Makowifc Maże-w., R ad z ,n ń i, Skolem

i W yszkowie.
Prow adzen ie  agend  zastępczych pow ie 

i zono  m iejscowym  instytucjom  finanso­
wymi

WYWÓZ PODKŁADÓW  Z POLSKI

K onjunk tu ra  d la  w yw ozu p o d k ła d ó w 1 zm niejszył sie w yw óz podk ładów  t-war- 
kolejowych z  Polska jest naogóf p o m y śln a ,! dych ze 133.000 q do 39.000 q. N ajw aż- 
b k sp o rt, k tó iy  w  pierw szem  półroczu nicjszyini rynkami zbytu -pozostaje Niemcy 
1928 r. rep rezen tow ała  cyfra 558.00C q. i W ielka Brytan ja Z rynków , k tóre  ostat- 
podb ładów  m iękkkh w  roku bieżącym  nic zdobyw ają powa-zne znaczenie wvmw 
doszedł d o  711.006 q. Jed n o cześn ie , nić należy D anję

PRZEMYSŁ JUTOW Y.

Pófeki przem ysł jutowy nie znajduje 
trudności zbytu. E ksp o rt w yrobów  juto- 
w yct zw iększa się stale G dy w  p ierw ­
szem  p ó łroczu  1928 -r. w yw ieziono  w o r­
ków  i innych tkanin w arto śc i 2.720.000 
zł., to  w arto ść  irh  w pic/w szem  -potroczu 
r. b. w ynosi 7.225. tys. 'Również w  czierw- 

po rtu  ju+y surow ej

cu rozm iary  w yw ozu  są  b a rd z o  znaczne. 
N ajw ażniejszym i rynkam i zbytu są Bał­
kany o raz  Niemcy. Przem yśl polski aość 
ia tw o  zw alcza -konkurencje zagran iczną. 
W  europebk im  przem vśle jutow ym  n a s tą ­
piło ‘o sta tn io  pew ne osłabianie Tempa p ro ­
dukcji, na co w skazuje  zm niejszenie eks- 
z indyj B rytyjskich.

O Bk ó T O SZ C Z ęD N O ŚU U W Y  P. K O.W LIPCU R. B.

W  m. lipcu znaczną wysokość o s ią g ­
ną-1 w zro st liczby oszczędzających oraz 
sum a w k ład ó w  oszczędnościow ych. N aj­
w ym ow niej św iadczy  o tern fakt, że w  po­
równaniu z najw yższym  w zrostem  -oszcze 
dnościow ynt, jaki nastąp ił w  styczniu 
r. b., w ynoszącym  przeszło  4 m iljony zło­
tych, w z ro s t ten w  Lipcu w yniósł 6. 111. 
718 zł., p rzew yższając o  100%  przeciętny 
miesięczny p rzyrost oszczędnościow y 
w  pierw szem  półroczu  r. b , a w ynoszący 
3 m iljonj zlo-ivch. R ów nież ,i iloś*. oszczę­
dzających w m iefiacu j spraw ozdaw czym

R A D  JO
Program T^ottiaego Rad jo na poniedziałek, 

dr.ia 19-go b. m.
215 kc. W ARSZAW A 1395,1 m.

11.56— 12.05 S>gn. czasu. 12.05— 12.50 Muz. 
płyt gram. 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. 
met. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Przegl. komunik.
16.30 Kącik artystyczny L. S. G. 16.40— 17.15
Muz. gLam. 17.15 Kom. przyg. 17.25 Techni­
ka doboru książek w  bibljotece. 17.50 P. W. K.
18.00 Konc. popoł. 19.00 Rozmaitości. 19.25
Koni. roln. i met. 19.56— 20.05 Sygn czasu.
Program. 20.05 Lekcja jęz. franc. 20.30 Konc. 
międzynarod. 22.00 Kom. met. 22.05 Kom. P. 
A. T. 22.20 Kor>\. połic. sport., nadpr. 22.45—
23.45 Maz. tan.

T34 kc. KATOW ICE 408,7 ra.
16.00— 16.20 Kom. Pol. Zw. Zrz, Gosp. Woj. 

Śl. 16.20— 17.25 Muz. gram. 17.25— 17 50 Ra 
djoamator śląski 17.50— 13.00 P. W. K. 18.00 
■—19.00 T ransm. z W arsz. 19.00— 19.20 Roz­
maitości. 19.20— 19.45 Lekcja popr. mów. i pis. 
po polsku. 19.45— 19.55 Kom. Straż. ś l. 19.56 
--20 .00  Sygn. ciiasu. 20.00— 20.30 N auka o 
Polsce. 20.30— 22.00 Transm konc. m ięJzjnar.
22.00— 22.45 Kom. z W arsz.

855 kc. KRAKÓW 314,1 m.
15.40 Transm. z W arsz. 16.30— 17.25 Muz. 

gram. 17 25— 17.50 Świt, dzień i noc w Pary­
żu. 17.50— 18.00 Transm. z Pozn. 18.00— 19.00 
Transm. z Warsz. 19.00 Kozmaiłości kom. 
sprrt. 19.25— 20.00 Transm. z Warsz. 20.00—  
20.10 Progr. 20.06— 20.30 H U ioterapju (o le­

czeniu prom ieniam i). 20.30 Konc. międzrnaj
22.00— 22.45 Transm. z W arsz.

883 kc. POZNAN 339,5 m
12.20— 12.50 R adjografja. 12.50--13.00 P. 

W. K. 13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13.05— 14.0C 
Konc. gram. 14.00— 14.15 Giełda. 14.15— 14.30 
Kom. gosp. roln. 16.55— 17 15 Bakterje. 17.15— 
17.35 Lekcja gry  szach. 17.35— 17.50 Opow. 
lud. 17.50— 18.00 P. W. K. 1 8 .0 0 -1 8 .5 5  Konc. 
popoładi . 18.55— 19.15 Nadp^ogr. 19.15— 19.30 
Silva rerum. 19.30— 19.50 Pogad. radjotecnn. 
L9.50— 20.10 Zm artwychwstanie Polski —  a 
przepowiednie. 20.10— 20.30 Zwiedzajmy Wiel- 
kopołskę. 20.30— 22.00 Konc. międzynar. 22.00 
— 22.15 Sygn. czasu. 22.15— 22.45 R adjografja.

658 kc. W ILNO 455,9 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 13.00 P. W. 

K. 1";00 Kom, z W arsz. 16.55- 17.15 Prngr. 
i chwilka lit. 17.15— 17.25 Chwilka strzel. 
17.25— 17.50 Dzieciństwo wielkich Potakón. 
17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 Transm. 
z W arw . 19.00— 19.25 Audycja wesoła. 19.25—  
19.50 Poezje T. Żeromskiego. 19.&6— 20.05 Syg. 
czasu. 20.03— 20.30 Dysk. o muz. wspólcz. 
20.30— 22.00 Transm. konc. międzynar. 22 .00- •
22.45 Transm. z Warsz.

ZAGRANICZNE
20.00 Londyn. Konc. sym f. 20.15 Daventry 

Jeszcze dzień. 20.30 Berlin. Konc. międzynar.
20.30 Medjolan. Scugnizza. 21.00 Hamburg. 
Stały gość. 21.00 Bern. Karuzela. i

w zro sła  b a id z o  znacznie, bo  o  16.010 no­
w ych w kładców . Liczba, czyąnych książe­
czek oszczędnościow ych łącznie z ksiażecz 
kann, pccnodzącem i z w aloryzacji o siąg ­
nęła na ultim o łtpca im ponującą cyfrę 
367 G8S książeczek. K apitał oszczędnoś­
ciowy osiąg n ą ł w  ty ia okresie z 1 148.128. 
529.23. O g ó lna  sum a w p ła t i w ypłat na 
rachunkach  oszczędnościow ych w yniosła 
w lipcu -r. b. Zl. 38.345.775.86, zaś ilość 
za łatw ionych  pozycyj w p ła t i w ypła t 195 
tysięcy.

OLBRZYMI WZROST FREKWENCJI N A  SZLAKACH POWIETRZNVCH.

Ilość przew iezionych  naszem i sam o­
lotam i osób, to w aró w  i poczty  sta le  w zra ­
sta , co św iadczy, że now y środek loko­
m ocji, jakim  jes t sam olo t ustaw icznie  
zdobyw a sobie coraz siln ie jszą pozycję 
w  dziedzinie now oczesnych  środków  ko­
m unikacyjnych.

M iesiąc lipiec p rzyniósł naszej kom u­
nikacji pow ietrznej znów  dalszy  pow ażny  
w zrost irekw encji zarów no pasażerów , 
jak i tow arów . W  lipcu sam olo ty  nasze 
dokonały  689 lo tów  norm alnych  i d o d a t­
kow ych pasażersk ich  (inne loty nie w li­
czone) p rzelatu jąc  łączna przestrzeń
165.653 km., przew iozły  2.380 p asażerów , 
44.843 kg. tow aru  (frach t 12.834 k g ,  b a ­
gaż 26.125 kg., gaze ty  2.886 kg .) i jrocz- 
fy 3.440 kg

Aby uzm ysłow ić sobie  rozw ój polskiej 
kom unikacji pow ietrznej, należy po ró w ­
nać pow yższe cyfry z cyfram i z przed  lat
5-ciu W  ciągu całego roku 1924-go sa ­
m oloty  „A erolloydu" w  P olsce p rzew io-

żeglugi pow ietrznej.

H ANDEL FRANCUSKO-NILMILCKI.

zły 2.791 osób, 30.209 kg. tow arów  i 657 
kg. poczty.

C harak terystyczn ie  p rzed staw ia  się 
rów nież porów nan ie  w y korzystan ia  do­
zw olonego obciążen ia  sam olo tów :

Podczas, gdy w  roku 1924-ym do p rze­
w iezienia w yżej w skazanego  tonażu  sa ­
moloty m usiały  dokonać aż 1.470 pooró - 
ży na przestrzen i 379.462 km., to w  mie­
siącu lipcu b. r. tonaż przew ieziony został 
zaledw ie w  689 lo tach  na przestrzen i
165.653 km.

P orów nując  cyfry z roku 1924-go i lip- 
ca 1929 r., stw ierdzam y:

Podczas, gdy w  roku 1924-ym  na 1 lot 
w y pad ł 1,9 pasażera , 20,5 kg. tow arów  
i 0,45 kg. poczty, to w  lipcu 1929 r. śre­
dnio w  jednym  locie przew ożono 3,5 p a ­
sażera , 65 kg. tow arów  i 4,7 kg. poczty.

Poniew aż w zrost frekw encji na linjach 
pow ietrznych  idzie w  parze z ich ren to ­
w nością , porów nanie  pow yższe św iadczy  
o zupełnie racjonalnym  rozw oju naszej

W edług  francuskich  danych statystycz­
nych p rzyw óz z Niemiec do F rancji w  
pierwszem półroczu  1929 r. osiągnął w a r­
tość 3 027.538.090 t-ranków, w obec 2.176,

tymże nA-resie 1928 r.

Z GIEŁDY

469.000 frąbków  w  pierw szem  półroczu. 
1928 r. W w ó z  francuski dc Niemiec wv- 
niósł w  pierw szem  pó łroczu  1929 c. 2,539 
651.090 franków , wobter 2.960.638.000 w

GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań

Żvto suche 26.00 —  27.00, pszenica
48.00 —  49.00, jęczm ień przem iałow y 
28.25 — 29.25 ow ies 24.00 — 25.50, 
maks żytnia 70 proc. 40 .75, m ąka pszen- 
na  71 .00 —  75.50

W arszawa
Żyto s tare  26.50 — 27.00, pszenica 

stara 49.00 —  50.00, pszenica nowa

46.00 —  48.00, jęczm ień b row arn iany
29.00 —  31.00, jęczm ień na kaszę 27.00 
—  28.00, owies jednolity  26.00 —  27.00, 
rzepak  66.00 — 69.00, mąka pszenna 
0000 60 proc. 76 .00 —  80,00, m ąka 
pszenna luksusow a 84.00 —  90.00, ma- 
ka żytnia 70 proc. 42 .00 —  43.00, otrę­
by żytnie 19.00 —  20.00, otręby pszenne 
średnie  20 .00  —  22.00.



NT. 18b fc O L S K A 7

CUDOWNY DBF AZ MATKI BOSKIEJ
ZNALEZIONY W CZASIE WYPRAWY WIEDEŃSKIEJ

W  nocy z 17 na 18 sierpn ia  upływ a 
300 la t od urodzenia króla Ja n a  Sobie­
skiego. P rzypom nijm y sooie w  tę roczni­
cy jeden epizod z czasów wypraw y króla 
Sobieskiego pod W iedeń w 1683 roku, 
a m ianowicie h isto rje  znalezienia obrazu 
M atki Boskiej Istn ieje kilka podań  zna­
lezienia cudow nego ubra/.u. I tak D ja- 
kowski pisze w swym „Sum m a, iuszu wy­
praw y W iedeńskiej” „O dy  namiotek dla 
króla rozbito, który za nim  zaw sze w tro ­
kach wożono, i poczęto okupywać oKolo 
tego nam iotu, aby w oda nie podchodziła, 
wykopano obraz N ajśw iętszej M atki N ie 
pokaianego  Poczęcia, arkuszow y, na p łó t­
nie m alow any i w trąbkę zw inięty (jest on 
po dziś dzień w skarbcu  Żółkiewskim u 
k ró lew icza): k tó ry ,'^gdy  przyn.esm no do 
krtóa, a król g o  rozw inął i z wielką czcią 
pocałow ał, a wtem któryś ze stojących mó­
wi: „M ość K rólu, są litery jakieś na d ru ­
giej stron ie” . Król mówi: „C zv ta j!” Aż 
tam  nap is  takowy po  łacinie: B ędzie  zw y ­
cięzcą Jan . K ról się odzywa: „Co ty be- 
stjo  g a d a s z ? ” C zytający odpow iada: „ Ja  
to czytam  co nap isan o ” . K roi mówi „D aj 
mi go  sam ” . C zyta tedy sam  król, aż to 
samo. Znow u tedy pocałow ał król obraz 
i mówi te słow a: „K tóż wie, co to za Joan- 
nes będzie zw ycięzcą?”

Rubinkow ski w „ Ja n in ie ” tak o tern 
p isze:

—  O dy p o b ita  dyw izja stónęla w po ­
piołach pew nego m iasteczka, m urem  jesz­
cze otoczonego, na tastra  nasza  spodziew a­
jąc sie łupów  znacznvcn, kam ieniczne ru ­
dery p lądrow ała , ale nic nie znaiazła, 
oprócz żelaza, i gdzien iegdzie  obrazy po­
rąbane na sztuki. W  jednvm  spalonym  
donke, albo raczej na placu w  samym po­
piele, znaleziono obraz starośw iecki, N a j­
świętszej M atki, malow'anv na płótnie, z 
obydwu stron  były nnje, m iędzy temi p i­
sm a złote, z praw ej strony  napisane były 
zlotem te słowa- „ Jo an n es vinces m Ima- 
gine B eitae  M ariae V irg inae”V („Jan ie  
zwycięzysz w oorazie N ajśw iętszej P anny  
M a rji” ), na  lewej zaś  stronie obrazu „ ln  
im agine Beatae M ariae  V irginae wincet 
Joannes”- (W  obrazie N ajśw iętszej M arji 
P anny  zwycięży J a n ” ). Ten obraz od zna­
lazcy żołnierza, przyniesiony H etm anow i 
Polnem u K oronnem u, oddany zaś Królowi 
I mci, k tó n  nad łóżkiem zaw sze w poko­
jach królew skich w isiał oz do jego śm ier­
ci” T ak  sam o, iak Rubinkow'ski, podaje  1 
i D aleyrac w „A necdotes de Po logne” 
(A m sterdam  1699. T I p. 144— 5) oraz j 
królewicz Jakób  w swym Pam iętniku. |

Cuyer w dziele p. t.: „H isto ire  de Jean 
Sobieski” pisze, że obraz znaleziono w n a ­
miocie W ezyra K ara  M ustafy, a napisy  na 
obrazie b rzm iały : „ P e r  hanc Im aginem  
wictor eris, Jo an n es” , „ r e i  hanc Im aginem  
victor ero”

Król Sohiesk w swych listach podaje, 
że obraz znaleziono pod w sią Szenau na 
gościńcu Preszow skim  nad D unajem  trzy  
mile nd W iednia (list z datą  17 w rześnia 
1683 r.) . O b raz  przyw ieziony został do 
W arszaw y, gdzie królow i M arja  K azim ie­
ra  postanow iła w znieść kaplice na  cześc 
M atki Boskiej Zwycięskiej, której święto 
ustanow ił P ap ież  z pow odu zwycięstwa 
W iedeńskiego.

W  rocznicę tego dziejow ego w ypadku, 
dnia 12 w rześnia 1692 r  (a więc w  9 la t 
potem ) na środku dziedzińca gm achu, 
zw anego Marvwdlem (na p lacu  T ea tra l­
nym) biskup płocki, Ja n  Z ałuski, dopełnił 
w imieniu królowej cerem onji założenia 
kam ienia w ęgielnego pod kanlicę. ^ le  
śm ierć Ja n a  III i przeniesienie się do R zy­
mu M arii K az im ie r w strzym ały budowę, 
k tórą ukończono dopiero w roku 1744.

W  album ie Łaskiego znajdu jem y taką 
W zm ian k ę  o obrazie M atki B oskiej. „W e­
dług napisu  znalezionego p rzy  rozb iera­
niu gm achów  M arvw ilu w 1823 r., m iał 
być w o łta rzu  tej kanlicv um ieszczony 
obraz B ogarodzicy, zn a len o n y  w  czasie 
kam panji W iedeńskiej, o tern zdarzeniu  
d’A lerax, D jakow ski, Rubinkowski i Co- 
ver, pod a ia  k ilka sprzecznych z sobą re- 
•acyj, najw iarogodm ejszym  ]ednak jest 
'‘p is skreślony w r. 1730 p rzez wnuczkę 
Jana III, Klem entynę Sobieską, dla B.,skti- 
Pa M artorelli. W edług  niego, obraz ten

znaleziony został po bitwie W iedeńskiej 
w ru inach  jakiegoś zam ku, p rzez  hetm ana 
Jabłonow skiego. P rzedstaw ia  on M atkę 
Boską L oretańską. Po obu stronach anio 
lowae trzvm ają  dwie wstęgi i i  napisam i, 
na jednej- „ In  hoc im agine M ariae, vin-

obrazu M atki Boskiej p rzedstaw ia  się tak, 
jak to podaje  Łaski. Do tego dodać nale­
ży, że znaieziono go we wsi W ishan . W  
roku 1883 Zakład św. Ł ukasza w W ar-

300’ieue urodzin króla Jana lii
(I8 -go  sierpnia 1629;

Kom itet O bchodu  uczczenia 300-lecia 
urodzin K ró la  Jana  Sobieskiego zaw iada- 
m a za naszem  pośrednictw em , że obchód 
odbędzie f-ię w  początkach października, 
a to  ze w zględu na to, żeby dać m ożność 
ml L/dzież v akadem ickiej i szkolnej wzięcia

szaw ie wykonał na dw óchsetną rocznicę udziału  w  uroczystościacti P ro g ram  prze-
w ypraw y W ied. okno w kościele O ©  K apu , w iduje nabożeństw o  w  katedrze św . Jana , 

ces Jo an n es” , na d ru g ie j: „ In  hoc im a g in e ; cynów p o d ług  tego obrazu , przyczem  jpoczetn nastąpi p o ch ó d  dc kośó o la
M ariae, V ictor ero Jo an n es” . Obra^. ten, 
uw ażany za cudowny, doznaw ał wielkiej 
czc. w rodzinie królew skiej, a Jan  III nual 
go zaw sze z sobą w  w ypraw ach w ojen­
nych. Później M arja  K azim iera zab ra ła  
go z sobą do Rzymu, a po jej śmierci, k ró ­
lewicz Jakób  złozył go w  Żółkwi, skąd  go 
w roku 1740 z wielu innem i zabytkam i po 
Jan ie  III przew ieziono do N ieśw ież ., a 
w r. 1758 um ieszczony został w zbudow a­
nej p rzez  księcia M ichała K azim ierza Ra 
dziw ilła, hetm ana W. L. K aplicy Zam ko­
wej, g az ie  się dotąd  znajdu je . Na będą­
cej w ścianie m arm urow ej tablicy, w yryty 
jest h istoryczny opis obrazu , zgodny z o- 
pisem  Klem entyny Sobieskiej” . T ak pisze 
Łaski. W  N ieśw ieżu co do tego obrazu 
zachow ało się następu jące  pośw iadczenie:

JjT en  obraz  podczas wojny W iedeń­
skiej p rzez  ś. p. króla Ja n a  III znalezio­
ny, od królowej podp isany  jakim sposo­
bem —  jest autentyk, p rzez królew icza 
Jakóba syna ich opisany, z podpisem  ręki 
i pieczęci w  archiw ach nieświes.kich o rdy­
nackich. O bligu  ję sukcesorów  moich, k sią­
żąt N ieśw ieskich, abv uciekając się do Tej 
P ani, w  wielkim  szacunku ten ooraz mieli 
i nad  skarby  szacowali.

M ichał K aźm ierz książę R adziw iłł w. 
Wii het. polny w. ks. lit. anno 1740” .

R easum ując te w szystkie podania, 
stw ierdzić należy, że h isto rja  znalezienia

kopję robiono w Berlinie. W edług  osoby, 
k tó ia  robiła kop je, dw aj aniotówie, pod­
trzym ujący koronę M atki Boskiej aorooie- 
ni zostali później. O b raz  znaleziony pod 
W iedniem jest kopją statuy M atki Boskiej

0 . 0 .  Ka-pucynów, gdzie złożone zostaną 
w ieńce przy sarkofagu , zaw ierającym  ser­
ce Kkoia Jana. Po połudm u odbędzie się 
Ąkadfemja w  R atuszu. U d /ia l sw ój w  ob­
chodzie zg łosiło  wiele zw iązków , organi-

L oretańskiej, stojącej nad ołtarzem  w  Lo- zacyj, tow arzystw ', B iatn ie  Pom oce Szkól 
recie niszy. W edług  tej osoby napisy wyższych i t. p. N a  czele Komitetu 
b rzm ią faktycznie: „Ir. hac im agine M ariae N aro d o w eg o  stoi P an  P rezydent tn. st. 
vinces Joh an n es” , i „ ln  hac im agine M a - 1 W ?rszaw yjp inż. Zvgm unt Słom nski. Ko- 
riae  Victor ero Jo h an n es” . N a zakończę- mitet o rganizacyjny s ta n o w ił, pp. W itold 
nie kilka stów w yjaśnienia, w jaki sposób Łaszczyński (przew odniczący). M arjan  
obraz dostał się w posiadanie Radziwiłłów, B ogacz, M arjan  D ubow ski, Henryk Jan- 
O to w roku 1740 wojewoda wileński Mi- czew ski. E dm und Kocei, Cz. Ku-ierski i Ta 
chał K azim ierz książę R adziw iłł (wnuk deusz Piasecki. K om itet w zyw a organ.za- 
K atarzyny  z Sobieskich Radziw iłlow ej, cje, zw iązki i t. p. do zg łaszania  sw ego
siostry  Ja n a  III )  zakup ił ud córki króle­
wicza Jakóba, M arji K aroliny księzniczk’ 
de Bouillon, Żółkiew z innemi dobram i 
Sobieskich na R usi i wówczas dostało mu 
się wiele pam iątek, przechow yw anych w codzienni*). 
skarbcu  Żółkiewskim . Gdy po śmierci 
księcia D om inika R adziw iłła ordynacja 
nieśw ieska p rzesz ła  na lin ję  Kiecką R adzi­
wiłłów, obraz pow yższy przew ieziono do 
pałacu  R adziw iłłów  w BeHinie. W  roku 
1883 na wystawę Sobieskiego w  K rako­
wie książę A ntom  R adziw iłł przyw iózł 
ubraz. T ak  przedstaw ia się w krótkości 
h isto rja  cudow nego obrazu  M atki Boskiej 
Zwycięskiej, nazw anego tak później po 
edykcie papieskim

udziału w  obchodzie, k tó ry  pow inien bvć 
udziałem  całego soolbczeństw a taa res  K o­
m itetu: Plac Z am kow y 17 m. 5 wtorki- i 
piątki od 18-ej do 20-ej, a o d  1 w rześm a

Marjan Bogacz.

CUDOWNE UZDROW IENIE W  CZĘSTOCHOWIE
Liczne, jak  zwykle rzesze pątników  czę 

stochow sl ich przeżyły  p rzed  kilku dniam i 
w rażenie v s trz ą sa ją c e / W oczach kilkuty­
sięcznego tłum u został cudow nie uzd ro ­
wiony para lityk , od kilku la t uznany  za 
nieuleczalnego.

Człowiekiem, na którego sp łynęła wido 
ma łaska  N M P an n y , jest n .ejak i M ichał 
B artoszak  z  G ostynina.

R aripczak urodził się w roku 1876, jest 
z zaw odu ogrodnikiem .

O d szeregu  la t wyjeżdżaj na ioboty se­
zonowe do Niemiec, później do F rancji.

W  r. 1920 pracow ał w m ałej wiosce 
lotaryńskiej, kolo m iasteczka Rufah.

Pew nego lipcowego dn i" B artoszak  za 
jęty był p rzy  żmwie. W łaśnie schylił się, 
aby wyjąć kosę ze żniw iarki, gdy nagle 
uczuł silne uderzenie w bok. O dw rócił się, 
aby zobaczyć kto mu ten cios wym ierzył. 
W  pobliżu nie było nikogo. W  tei sam ej 
chwili B artoszak  uczuł silne i boiesne 
w strząsy  w  całern ciele i zw alił się na zie­
mię. Z robiło  mu się mdło, chwyciły go s tra  
szliw e to rsje  i strac ił przytom ność.

Przybieg li ludzie, p racu jący  opodal i 
poczęli ratow ać. Docucili się go dopiero po 
kilku godzinach  I  ecz nogi m iał bezw ład­
ne zupełnie.

O dw ieziono go do szp ita la  w  Rufah, 
T rzy  lata p rzeleżał w  szp ita lu . N ie pom a­
gało nic. P rzesłan o  go tedy do szp ita la  w 
K olm arze

N ajlepsi lekarze zajęli się zagadkow ym  
Wypadkiem. Stosowano w szystkie na jnow ­
sze środki lecznicze, nu w yłączając m asa­
żów, naśw ietlań  lam pą  Kwarcową i t. d. 
N ogi B artoszaka  w ciąż bvły sp ara liżo ­
wane.

Po czterech latach prób —  uznano go  toru.

w reszcie za nieuleczalnego i odesłano do 
Polski. B y k  tó w roku 1927. ą- 

“| B artoszak  przybył w swe rodzinne  stro  
ny do G ostynina, gdzit zam ieszkał w  p rzy  
tułku. D w a la ta  żył, jak  Hiob.

P o ru sza ł się w ten sposób, że posuw ał 
się na deseczce, popychając się rękam i 
Gdyby nie pomoc siostry, m arłby głodem .

Do Częstochowy w ybierał się od p ierw ­
szej chwili przybycia do Polski. B iak  fu n ­
duszów  nie pozw alał mu jednak na odby­
cie podróży. M odlił się tedy całemi dn ia­
mi, b łagając  o cud.

W reszcie, dzięki pomocy siostry, zebrał 
po trzebną na  w yjazd  sumę.

W e w torek, dm a 13 sierpn ia  o godz 
1 O-ej rano  w yjechał , do Częstochowy. W 
drodze opiekowali się nim  przygodni to­
warzysze podróży, przesadzając z w agonu 
do w agonu.

W Częstochowie, s tan ą ł późnym  wieczo 
rem. Z araz  n aza ju trz , o świcie rozpoczął 
swą m ozolną w ędrów kę na Ja sn ą  Górę. 
Po trzech godzinach  doczołgai się w reszcie 
do kaplicy. Była godz. 6-ta rano.

Siedząc na swej deseczce nie w idział 
nic z za tłumu ludzi. D opiero gdy  uklękli 
dostrzeg ł cudow ny obraz, zasłonięty jesz­
cze. Począł sie modlić żarliw ie.

Z asiona rozsunęła  sie.
N ag le  B artoszek  w ydał okrzyk rad o ś­

ci. Uczul jak  w pływ a weń jakaś siła. 
W stai z klęczek o w łasnej mocy. Po chwili 
upadł. Podniósł się znow u. Znow u upadł. 
W reszcie staną ł po  chwili ruszy ł i szedł 
sam . o w łasnej mocy...

Był uzdrow iony
O . O. P au lin i sp isali szczegółow y pro  

tokół, k tóry  zachow ano w  aktach kiasz-

NOWY OKRĘT SZKOLNY
Jak  w iadom o < kręt szkolmy m artm arki zakuitrć mowy o k rę t szkolmy. W ybór pad* 

handlow ej „L w ów  v roku obecnym  zo- na tro rm asztow  ac frauousk noszący rtaz-
staje wycofany, w skutek tego, 
określeń L kw d‘u nie o trzynm j

iż w ed łu g  j w ę „C ołberr". Je st to jeden z najmekinkj- 
om na-dd szych żag low ców  św iata. O becnie, iak do-

p raw a  odbywamaa podróży dalekich i-ogra w  raduje się Ajencja W schodnia baw i we 
niczyć się będzie j ł g ą a l  do k rą ż ą  ba po | F ran t ji specjalna kom isja, k tó ra  dokona

w krótkim  czasie kom isyjnego przejęcia 
okrętu.

wodach Bałtyku. Wobec tego kierownic­
tw o mewynartar handtowei p o r o r a r i ło

W otum  Narotowfi
Z godnie z U staw ą z dnia 17 m arca 

1921 r. (D z. Urz. R. P. Nr. 30, poz. 170), 
a w w ykonaniu  ślubu uczyń .onego  przez 
Sejm C zteroletn i —  Sejm R zeczypospol.- 
tej Polskiej og łasza  konkurs na szkico­
wy pro jek t św iątyni -  kośc.o ła p. w .: 
„O patrzności B ożej" w W arszaw ie.

św ią ty n ia  ta, k tó ra  będzie w zniesiona 
kosztem  P ań stw a  i dobrow olnych  ofiar 
publicznych, me być pom nikiem  dzięk­
czynnym  narodu  za odzyskanie  n iepodle­
głości i spełn iać  rolę ren rezen tacy iną  o 
ch arak te rze  państw ow ym . Przy św iątyni 
będą  um ieszczone grobow ce d la  zm arłych 
zasłużonych - katolików A ą.,przez to św ią­
tyn ia  s tać  się w inna rów nież św iątynią  
na ro d o w ą , pom nikiem  zasłużonych, u zn a­
nych p y z e r  Sejm, R zeczypospoj .,ej.

Ś w iątyn ia  będzie  w zniesiona w  now ej 
dzielnicy m st. W arszaw y na polu Mo­
kotowskiemu

W  konkursie m ogą uczestn iczyć jedy­
nie obyw ate le  R zeczyposoolitej Polskiej.

Za najlepsze p race p rzyznane będą 3 
nagrody  w  ogólnej sum ie 60.00G złotych, 
k tóre bezw zględnie zostaną  w ypłacone. 
Podziału  nagród  dokona Sąd K onkurso­
wy. P rócz tego  na ew entualne zakupy 
przeznacza  się sum ę 20.000 złotych.

P race  nagrodzone s ta ją  się w łasnością  
og łasza jącego  konkurs.

Term in sk ładan ia  i nadsy łan ia  p rac  
konkursow ych, tak  m iejscow ych, jak  za­
m iejscow ych up ływ a z dniem  31 m arca 
1930 r T erm in  ten nie będzie p rzesun ię­
ty-

Sąd K onkursow y stanow ią .
1) P rzedstaw icie l Sejm u: V icc-m arsza­

łek Sew eryn K siążę Czetwer+yński i jako  
zastęp ca  v ice-m arszałek  Jan  D ąbski.

2 ) P rzedstaw iciel E p iskopatu : J. Em. 
K ardynał Ks. dr. A ugust H lond, P rym as 
Polski i jako  zastęp ca : K siążę A rcybi­
skup K rakow ski ks. Adam S apieha.

3) J. Em. K ardynał Ks. A leksandei 
K akow ski, A rcybiskup M etropolita  W ar­
szaw ski.

4 ) D elegaci R ządu: P rzedstaw ic ie ' 
M inisterstw a R obót Publicznych —  inży­
nier Jan T om asz  K udelski, naczelnik w y­
działu.

Szlakiem  K o łtu n i
W ećh ig  doniesień  p rasy  z Ka-dyksu 

Korweta ..Sanra M an a", będąca dokładną 
kopją Korwety, na k łó re i K olum b odbył 
p o d ró ż  p rzez ocean, uw ieńczoną odkry­
ciem. now ego  lądu, stoi obecnie ma •Ko-twi- 
ćy w Sevi>lii. W  m arcu p rzyszłego  roku o 
ftej samej godz k m , z teg o  sam ego miej­
sca i przy poy.iórzerriu  tego  sam ego ce- 
.em-mM u. jatci towarzyszył odiazdowi 
K ohim ba k o rw eta  w yruszy w  ood-róż do 
Ameryki. N a  pokładzie korw ety będzie sie 
znajdow ał blok kam ienny, w ybobyK  z  ka* 
miemo.omów miasta Pałos, krórv będzie 
stanov .it podstaw ę pomnika - latam i K o­
lum ba jaki ma być w zniesiony w  republi­
ce Soi Domirgo
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P o trzytygodm ow  t j nieośbecriości pcw  
cócił do W arszaw y  pułk. Rayski, SżeS. 
D epartam entu  Aeromautyki M. S. W ojsk 
Puik. Rayski baw ił o statn io  w e Franc ji, 
gdzie zietknąl się z p. A dam kiew iczem  p re­
zesem polsko-am erykańskiego kom itetu, 
u rządzającego  lot polski przez A tlantyk 
na „P o lou ji" . Pulik. Rayski zapytany przez 
w spó łp racow nika  Ajencji W schodniej, jak 
przedstaw ia  się sp raw a  lotu „P o lon ii"  
przez A tlantyk ośw iadczył, że l o t , P o lonii" 
jest im prezą zupełnie p ry w atn ą ,-k tó ra , ja­
ko taka, jego, iako szefa Dep. A eronauty- 
k i zupełnie nie interesuje. W szelkie rozm o 
w y dotyczące tego  lotu, uwaiża p. . pudle. 
Rayski, jako zupełnie pryw atne i n iew ią­
żące go, jako  Szefa Dep L otnictw a. Ju ż  
sam a koncepcje lotu uw ażał p. pułk. za 
z g ru n tu  fałszyw ą i od pierw szej chw ili, 
w  rozm ow ach pryw atnych, jaiko facho­
wiec zw racał o rg an iza to ro m  lotu uw agę,

na me z iszczą! nosa ich p ro jek tów  Jak  się 
okazało  — m ffip  pu łk . Rayski, — uw agi 
moje byiy słuszne. Lot, o k tów m  -niepo­
trzebnie tyle p isano  i m ów iono uległ po­
now nej zw locie. Zaznaczam , że m ów ię to  
tylko na p o d staw ie  pryw atnych  in fo rm acji 
gdvż jak już zauw ażyłem  oficjalnie lotem 
się nie zajmuje. Co do kpt. K ow alczyka 
to  oświadczyć nam  pułk. Rayski, że ten 
po  ukończeniu urlopu  z k tó rego  korzysta 
w najbliższym  czasie po w ró ci do kraju, 
gdzie zajmie przynależne mu stanow isko . 
Co do  porucznika K aliny, to  oficer ten, 
baw i n ą  studjach lotniczych we Francji, 
i d o  tej -pory nie zw racał się o  pozw olenie 
na w zięcie udziału w  locie „P o lon ii" . Koń 
cząc rozm ow ę zaznacza pułk, Rayski je 

:szcze raz, że lot r^Bolon ji" jest im preza 
sto jącą poza w szelką kom petencją D epnr 
tam entu Aeromautyki M. S. W ojsk.

S P O R T
M IĘDZYNARODOW E ZA W O D Y  PŁYWACKIE W CIELZYNIE

Na m iędzynarodow ych zaw odach  pły­
w ackich w Cieszynie, iktóre się odbyily w  
dn. 15-ym Sierpnia — u stanow iono  zno­
w u  rekordy  polskie. W yniki szczegółow e 
zaw o d ó w  przedstaw iają  się następująco: 
20U m tr st. kl. p an ó w : Sztern  (flakoah  
W ibdeń) 3 min. 4.8 sek, p rzed  sw ym  ko­
lega k lubow ym  K ra kau erem  100 rrrtr. st. 
dow . p-ań F netz ie  Lew ' 1 min. 21.2 sek. 
przed Landherżrjnką 100 m tr naw znak : 
R c se r  — H ak. W iedeń 1 min. 21A sek.,

K arliczek ("Polska) 1 mun. 22.4 sek. reko id  
nałskij pobity  o  4 sekundy, 200 m tr. st, 
kl. pań  R eicherów na (Polska) 3 min 33.6 

'sek. rek o rd  polski pobity  o  3 sek. 100 m tr. 
dow . paitów  L idcrer (P rag a) 1 min. 8.9 
sek., 400 m tr. st. dow . panów" G etreuer 
(C zerhosł.) 5 min.. 37.8 sek. Z aw odnicy  
startu jący w  Cieszynie przyjechali (część) 
ćo  W aiszaw y gdzie  będą reprezentow ać 
C zechosłow ację w  oiyw ackun tró jm eczu 
slow  ^ańskim.

Z NOTATNIKA w i o ś l a r s k i c h  m i s t r z o s t w  e u r o p y .

W  czw artek  przed południem  z a w ra ła .s k ie  koleje jak i U rząd  Celny wywiązały 
osta tn ia  z -osad zagran icznych , h iszpań się zę sw oich  zadań znakom icie. W szędzie 
ska — na w ioślarsk ie  m istrzostw a E uro- natrafia li w io śla rze  zagramłczmi- na ia-knaj 
py. O sady innych p ań stw  przybyły tuż v dalej idące udogodn ien ia  i poparcie. W  
kom plecie. D elegaci w yjechali z W ar- czw artek  przybyły do B ydgoszczy -lodzie 
szaw y w  piątek w ieczorem  po zakończę osad  belgijskich. Łodzie te  zostały przy­
tuli obrazi K ongresu  LISA (Zw . Miedzy- transportow anie na sam ochodzie cieżaro- 
n aro d o w eg o ). wym  i odbyty d rogę z B rukseli do  Byd-

T ra n sp o it łodzi osad  zagran icznych  goszczy w  ciągu  5 dób. Z ain teresow anie 
odbvl się bez najm niejszej trudności. Pol- regałam i b a rd zo  duże. Przybyły -wycieczki 

z W łoch, Frarrcii, A ntw erp ji, B rukseli itd.

CHOROBY ZAKAŹNE W  LIPCU
' W  m. lipcu zare jestro w an o  w W a rsz a ­

w ie 79 p rzypadków  zachorow ań  na tyfus 
b rzuszny  ,i -12 zam iejscow ych, co stan o w i
0  15 więcej, n iż  w  poprzednim  okresie 

j  miesięcznymi. W  tym samym czasie zano­
co w a n o  po  Jednym w ypadku duru  rzeko- 
im-ego i plam istego, k tórych w  ub tniesią- 
t cu nie o d n o to w an o  w cale. Z are jestrow ano  
też 8 p rzypadków  czerw onki j 1 zam iej­
scow y (o  7 w ięcej), 104 szkarla tyny  i 11 
zam iejscow ym i (o  30 w ięce j), 42 dy ttery tu
1 4 zam iejscow e (o 9 mniej), 42 odry  i 1 

1zamiejscowy (o  1 w ięcej), 35 kokluszu i 1
j zam iejscow y (o 11 m m ej), 11 jaglicy i 36 
i zam iejscow ych (o 58 m niej), 70 róży i 21 
i zam iejscow ych (o 11 w ięcej), 3 drętwi-cy 
karku i 5 zam iejscow ych jo  2 więcej), 7 

! zakażenia p o p o lo g o w eg o  i 5 zam iejsco­
w ych (o  2 w ięce j), 1 zim nicy i 1 zam iejs­
cow y (o 4 mniej), 2 w łośnicy  i 1 zam iej­
scow y (o 2 mniej), 3 pokąsanych p rzez 
zw ierzęta w ściekłe (o 2 m m ej), i  2 'Q  g ru ­
źlicy i 9 zam iejscow ych (o 100 mmej).

ZA CHLEBEM
P od ług  danych p ań stw o w eg o  urzędu 

pośredn ic tw a  p racy  w W arszaw ie , w 
okresie od 5 do 10 sierpn ia  w łącznie w y ­
dano  22 zaśw iadczen ia  w  celu o trzym ania  
bezp ła tnych  p aszp o rtó w  zagran icznych  
przez osoby , w y jeżdżające  w  celach za­
robkow ych: 12 —  do F rancji, po 4  —  do 
B elgji i N iem iec i po 1 —  du Rosji i An­
glii-

Z ZACHĘTY

Tc w arzystw o Zachęty Sztuk Pięknych 
o rg an izu je  na w rzerień  r. b w ystaw ę 
dziet ś. p. Józefa  Rys^kiew icza.

P osiadacze o b ra z ó w  ś. p. Ryszkiewi- 
cza p roszen i są  o  łaskaw e użyczenie ich 
n a  w ystaw ę i zadekla, cw an ie  teletom cz- 
mie (tal. 9-51).

T o w arzystw o  Zachęty  Sztuk Pięknych 
bierze na  siebie zupełna odpow iedzialność 
za całość użyczonych o b razó w .

S I E R P I E Ń Dziś: Finnina  
Jutro: Marjana

NIEDZIELA

I W schód słońca g. 4.23 
Zachód godz. 13.57 
W schód księżyca 19.19 
Zachód godz. 1.45

BIURO INFORMACYJNE 

o nędzy- w yjątkowej sprawdzonej przez 
Siostry M iłosierdzia, poleca m iłosierdziu  

Publiczności W arszaw skiej:
W itkow ska A nton ina , w dow a, chora, di-ieci 

3, O grodow a 62. M łynarczyk O lga, m ąż chory, 
dz. d r. 3, K opińska 5. M azut A nna, w dowa, 
chora, dz. d r. 5, G rzybow ska 76. K aczm arek  
S tan is ław a , w dow a chora , dz. dr. 4, K am ienne 
Schodki 1. K oźm ińska S te fa n ja , wdowa, dzieci 
d r. 4, P aw ia  96. W aleryck  F e lic ja , m ąż chory, 
dz d r. 4, P aw ia  48. Zw ierzchow ska H elena, 
wdowa, dzieci 4, F u rm a ń sk a  5. Z alew ska Apo- 
lon ja , w dowa, dz. d r. 4, K am ionkow ska 19. 
Z abielska S te fa n ja , w dowa, dz. d r. 5, Gocław- 
oka 8.

OSOBISTE
Z arząd  okręgow y w arszaw sk ieg o  Zw ią 

zku b. uczestn ików  p o w stań  narodow ych  
R zeczypospolitej Po lsk iej, w  uznaniu 
w ielkich z a s łu g  d la  dobra i chw ały  O j­
czyzny naczeln ika w ydziału  opieki spo ­
łecznej i szp ita ln ic tw a  m ag istra tu  p. A. 
D obraczyńskiego , m ianow ał go honoro ­
wym członkiem  Zw iązku. o b d arza jąc  go 
Krzyżem P ow stańczym .

P O B Ó R  <

W e w torek , 20 b. m. w  lokalu przy  ul. 
D obrej 72, odbędzie  się d o d a tk o w a  kom i­
sja  p oborow a d la  poborow ych , zam iesz­
kałych w  ko m isarja tach : 1, 2, 3, 4, 5, 12 
i. 26, p od lega jących  P. K. U. Nr. I. Na ko­
m isję tę winm  staw ić  się w szyscy  ci p o ­
borow i, k tórzy  d o tąd  obow iązku  tego  z 
jak ich k o iw iek b ąd i pow odow  nie dopeł­
nili. l

CIĄGNIENIE LOTERJI P. W K.
O negdaj odby ło  się losow anie w ygra­

nych Loterji F antow ej P . W . K. G łó w n a 
w ygrana  w arto śc i 75 tysięcy iub go tów - 
Lą 63.750 zł. pad ła  na N r. 227.701. D ruga  
w y g ran a  w artośc i 20 tysięcy zło tych pa­
dła na N r. 227.591, trzec ia  —  w artości 
10 tysięcy źł. n a  N r. 95.725, czw arta  — 
w artości 5 tysięcy zł. na N r. 114.055, pia- 

j ta — w arto śc i 2 tysiące izl. n a  N r , 249.404, 
c zósta  — w artości 1 tysiaca zł. na N r 
33029, ósm a —  w artości 500 zł. na N r.

1 107030, dziew iąta — w artości 500 zł. na 
N r. 121334, dziesiąta —- w artości 500 zl 
na N r. 18454, jedenasta —  w artośc i 500 
zl. na N-r. 36.269. P o n ad to  w ylosow anych  
zostało  szeńeg w ygranych  w artości jx> 100 
złotych -i inne.

WYCIECZKA POLAKÓW Z RUMUNJI
W  dniu 19 s ierpn ia  t. j. w poniedziałek  

pociągiem  rannym  z G d ań sk a  p rzybyw a 
do W arszaw y  b ęd ąca  w  turze po Polsce, 
w ycieczka Polaków- z Rum unji. Muli goście 
zab aw ią  w sto licy  3 dni. W  p rog ram ie  po­
bytu  je s t:  zw iedzanie  m iasta , W ilanow a 
i t. d. W ycieczką  zajm uje się prócz Kom i­
tetu G łów nego S tow arzyszen ie  O pieka 
P o lska nad  R odakam i na O jczyźnie.

U kobiet w  ciąży i młodych matek sto­
sowanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józela wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka 
i kiszek. Główni orzedsiawiciele współczesnej 
ginekologii wskazują na wodę Franciszka-Jó- 
zefs jakc na środek, działający w  większoścj 
wypadków wyjątkowo szybko, pewnie i bezbo­
leśnie. Żądać w  aptekach i drogerjach.

BILANS DYR. W O D. I KA^ I. ZA R.1928 9
D yrekcja w od o ciąg ó w  i kanalizacji 

p rzedstaw iła  m ag is tra tó w ’' b ilans i sp ra ­
w o zd an ie  rachunkow e z  w ykonan ia  budże 
tu p rzed sięb io is tw a  w ooociągów  i kanali­
zacji ,za r. 1923/29, zam ykajace sie ogó lną  
sum ą w  doch o d ach  i w ydatkach  36.445. 
505 zł 54 g i., w obec prelim inow anych  
36.815.305 zł., t. j o  369.799 zl. 46 gr. 
mniej.

O stateczne wyniki: działalność, om aw ia 
re g o  przedsięb io rstw a w  okresile sp raw o ­
zdaw czym  p rzedstaw ia ją  się Jak n astępu ­
je: w  dziale eksploatacji w ydatki i docho­
dy w yniosły  po  19.963,019 zł. 74 igr., w  
dziale renow acji jx> J .600.306 zl. 12 g r. i 
w  dziale budow y  po  zl. 14.882.179 g r  68 
(co startow i razem  w spom niane  36.445. 
505 zl. 54 g r).

W  dziale eksploatacji p rzek roczono  
p re lim inarz  -o 23.113 zl. 74 g r ., w  dziale 
renow acji w y d atk o w an o  więcej niż preli­
m inow ano  o  89.575 zł 12 g r., w  dziale 
buoo w y  w ydatk o w an o  mniej o  482.488 
zł. 32 gr, BFains j sp raw o zd an ie  z w yko­
nania budżetu za t .  1928129 zam knięto 
bez zyiskow, ale i bez s t r a t y

Z zestaw ien ia  w ykonanych  inw estycją  
w ynika, że inw estycyj n ieukuńczonych na
1 kw ietn ia  1928 i\, w ykończono je na sum ę
7.334.794 zł. 94 g r ., z sum  budżetow ych 
w ykonano inw estycyj na sum ę 9.870,909 
zl, 90  g r., na  adm inistrację, d o zó r technicz 
ny  1 zużycie narzędzi w y d a tkow ano  951. 
458 zl. 48 g r K oszt realizacji pożyczki 
zagran icznej 1928 r. w cn ió sl 1.365, 530 
zł., co  stanow i razem  12.187,958 z!. 38 gr. 
Inw estycyj nieukończonych pozostało  na 
sum ę 8.470.715 zl. 33 gr. P rzew o d ó w  w o ­
dociągow ych w vbudow an"“> w om aw ianym  
czasie 51.280.37 m etrów  bieżących na su ­
mę 2.765.683 zł. 19 g r.

1.000 DRZEW  NA ŻOLIBORZU
W  r. b. p rzew idyw ane je s t w y sad ze­

nie d rzew ann  now ych ulic na  Żoliborzu, 
a m ianow icie: ul. A dam a M ickiew icza
(okoto  400 sz tu k ), K rasińsk iego  (około  
100), K ozietulskiego (8 0 ) , F eL  skiego 
(6 0 ) , Al. W o jsk a  P o lsk iego  (1 4 0 ) i Ka­
niow skiej (1 5 0 ).

W  ten sposób  Żoliborz uzyska pow aż­
ne zadrzew ien ie  w  postaci d ęb ó w , klo­
nów  w ełn istych , akacyj 1 kasz tanów . P o - 
boty  te b ęd ą  ukończone p rzed  nastan iem  
zimy.

ROBOTY BRUKARSKIE
U kończono budow ę jezdny z kostki g ra ­

nitow ej na ul. W olsk iej i G rójeckiej na
określonym  odcinku 400 m G rów , z ka 
rm em a łam anego  na ul. M ickiew icza 1 
Zw ycięzców , z po lnego  na O dolanskiej, 
M orszyńskiej i Rów nej. U konczono też re­
m ont jezdni asfaltow ej na  E lektoralnej. 
T rw a  asfa ltow an ie  s trony  n ieparzyste ; ul. 
M arszałkow skiej od Al. Jerozo lim sk1' :j do 
W ilczej, robo ty  p -zygo tow aw cze  do w y­
asfa ltow an ia  s trony  n ieparzyste j K rak- 
P ized m ieśc ia  od K rólew skiej do T rę b a c ­
kiej, częściow y rem ont jezdni asfaltow ej 
na B rackiej i ro b o ty  p rzygo tow aw cze  do 
w yasfa ltow an ia  w ybrzeża  Koscm szKow- 
sk itg o  p rzed  Szkoła Sztuk P ięknych.

T rw a  też b u d o w a  jezdni z kostki g ran i­
tow ej na  ta rg o w isk u  bydlęcem , z kam ie­
nia łam anego  na  Szczaw nickiej, Z g ier­
skiej, K atow ickiej, O brońców , Bez N azw y 
przy Bem a, W aw elsk ie j i K rasińskiego 
G órnej, z kam ienia po lnego  na K azim ie­
rzow skiej, pl. N aru tow icza , S iew ierskiej, 
D w orskiej i, Z agłoby, p rzeb ruk  z kam ienia 
polnego  ul. E lekcyjnej, B arskiej 1 P adzy - 
miińskiej, p rzebruk  jezan i z kostki rzędo­
w ej w Al. 3 -g o  Viaja, zm iana Kostki 
d izew nej na w iadukcie  Pon ia tow sk iego , 
renow acja  szosy  R akow ieckiej, szp ram e- 
ksow anie naw ierzchni szosy  Sobieskiego, 
u H ad an ie  kostk i kam iennej w  torach  
tram w ajow ych  na  O kopow ej i C nałubin- 
skiego.

N adto  kon tynuow ane są  ziem ne robo ty  
p rzygo tow aw cze do u łożenia  jezd n i na 
forcie Legjonów . W łodarzew sk iej, F o r- 
tecznei, K rasińsk iego . D olnej, Sułków  
skiego, ChełmżyńskLej i P ow ązkow skie; 
przy w iadukcie. W reszcie  uk ładano  cho­
dniki be tonow e na  R atuszow ej, na pl. 
B ioni i na  H ożej

PIERWSZA PRÓBA BUDOW Y  
ELEWATORA LOKALNEGO

P o w ia tow y  zw iązek  kom unalny w  M a-
kow ie, w o jew ództw a w arszaw sk iego , 
p od ją ł in ic ja tyw ę w ybudow an ia  na  te re ­
nie pow iatu  e lew ato ra  zbożow ego o p o ­
jem ności około 40u ton, k tó rego  zad a­
niem  byłoby  m agazynow anie  i ODrót zbo­
żem rolników , celem  uniezależn ien ia  
się od zbytecznego  pośred n ic tw a  oraz 
u spraw nien ia  w arunków  h and lu , k tóre  ze 
w zględu na trudności kom unikacyjne (jak  
brak. linji ko le jow e;) są  nader afężkie.

Jest to  p ie rw sza  p ró b a  budow y elew a­
to ra  lokalnego  p rzez in sty tucję  kom unal­
ną. P ro jek t ten sp o tk a ł się z uznaniem  ze 
s tro n y  za in te resow anych  m in is te rs łw  —  
O becnie czynione są s ta ran ia  o uzyskanie  
odpow iednich  k redy tów  w  b ankach  p ań ­
stw ow ych  na budow ę.

ZEPSUTA W IN D A  MAGISTRACKA.
W  całym gm achu m agistra tu  na  pl. 

T eatralnym  istnieje jedna w inda, z której 
korzystają liczni interesanci w ydziału  fi­
nansow o-jaodatkow ego i) dyrekcji w odo­
c iąg ó w  i Łan a lizać j i, .< jookrt omy c h n a  3 i 4 
p ię trach , uiszczający ooda*k [ w noszący  
opłaty, przybyw ający  p c  inform acje eic. 
Tym czasem  w in d a  osuje się co raz częściej 
i co raz  dłużej iest nieczynna Nie w ątpi­
my, że odpow iednie  w ładze zaintenesuia 
się tą  sp raw ą.

PORACHUNKI PARTVJNE.
W  Falenicy jx>bito ciężko na tle po ­

rachunków  partyjnych jnhkarza W arsgros 
sa, k tó reg o  uderzono  łomem żelaznym  tak 
silnie w  g łow ę, że d ozna1 pęknięcia czasz­
ki i w  stanie ciężkim  p rzev riez:onv został 
do W arszaw ^. W obec fego, że o fiara  na­
padu jes-i n ieprzytom na, dochodzenie na­
razić jest zaw ieszone.
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T E A J  R Y
REPERTUAR.

TEATR W IELKI nieczynny.
T E A T R  N A R O D O W Y . Wobec w ielkiego po­

w odzenia, jak iem  się cieszy' świeżo w znow iona 
pełna  h um oru  kom edja B ałuckiego „G ru ­
be R yby", koncertow o g ra n a  przez p p .: M ie­
czysław a F re n k la , L indorfów nę, L enerów nę, 
Junoszę - G ostom ską, J u s t ja n a , B ednarczyka, 
T adeusza F ren k la , Skarżyńsk iego  i Zejdow- 
skiego —  zo sta je  ona w  dalszym  c iąg u  n a  a f i ­
szu.
PR Z E D  P R E M JE R Ą  K O M E D JI „W IO SN A

N A R O D Ó W  W  C IC H Y M  Z A K Ą T K U "
W  najb liższych  dniach T e a tr  N arodow y w y 

stęp u je  z p re m je rą  kom edji A dolfa  N ow aczyń 
skiego p. t . „W iosna narodów  w  cichym  z a k ą t­
ku". K om edja ta  zosta ła  nagrodzona n a  kon­
k u rs ie  krakow skim . A kcja  rozg ryw a się w  K ra  
kowie w ro k u  1848 podczas stłum ionego w  za­
rodku  b u n tu  przeciw  rządow i w iedeńskiem u i 
zaw iera  cały  szereg  scen kap ita lnych , w  któ­
rych  głów ne role o d g ry w ają  komiczne f ig u ry  
a u s trja c k ic h  dostojników  i urzędników . Dosko­
na le  nakreś lone  przez a u to ra  postacie d a ją  
rów nież Sposobność w ykonawcom  do stw orze­
n ia  pierw szorzędnych k reacy j ak to rsk ich .

W nowości te j pod k ierunk iem  reżysersk im  
d y r. E. C haberskiego b io rą  udzia ł najlepsze  
siły T e a tru  N arodow ego p p .: Ć w iklińska, dyr. 
Solski, W ęgrzyn , M irska , B rydzińsk i, L indor- 
fów na, G zylew ska, C hm ieliński, O rw id, Ł usz­
czewski, T adeusz  F ren k ie l, S karżyńsk i, Szy­
m ański, S o larsk i, Z ieliński, N orsk i, Zejdow ski. 
N ad to  udzia ł b io rą  liczni s ta ty śc i.

P racow nie  te a tra ln e  pod k ierunk iem  prof. 
D rab ik a  p rzy go tow u ją  stylow e dekoracje  i 
kostjum y.

T E A R T  L E T N I. Dziś kom edja R o b erta  B rac 
co “N ie w ie rn a ”, k tó ra  p rzed  2 la ty  g ra n a  by­
ła  z w ielkiem  powodzeniem. Z nakom itą  obsa­
dę te j kom edji w  ro lach  głów nych tw orzą  pp .: 
Ć w iklińska, B rydziński i Różycki.

W  pełnych p róbach  pod k ierunk iem  p. W ar- 
neckiego sen sacy jn a  sz tu k a  B ay a rd a  V eilera  
„P roces M ary  D ugan", k tó ra  od szeregu  m ie­
sięcy n ie  schodzi z re p e r tu a ru  scen zag ran icz­
nych. W  now ości te j ,  k tó ra  n iew ątp liw ie  osiąg­
nie i u  n a s  w ielki sukces —  b io rą  udział w ro ­
lach  g łów nych p p . . B rom szów na, S m osarska, 
J u s t ja n , W am eck i, M yszkiewicz o raz  p p .: 
G haveau, R óżańska, Lenczewski.

CZYTAJCIE W S Z Y S C Y
najbardziej w Polsce rozpowszechniony 
miesięcznik ilustrowany wydawany przez 
Dom Prasy  Katolickiej, redagowany przez 

LEONA RADZIEJOWSKIEGO.

POPZIWA P OLSKA
Rodzina Polska zamieszcza utwory literackie najlepszych 
mistrzów pióra, podaje oceny nowych książek, zawiera rozprawy 

artystyczno-sprawozdawcze.
W  K A Ż D Y M  N U M E R Z E  Z N A J D U J Ą  S IĘ :

1) D ział krajoznaw czy  i p rzy rodn iczy .
2) M alarstw o po lsk ie  i zag ran iczne.
3) Z wiedzy, li te ra tu ry  i sz tu k i (spostrzeżen ia  i uwagi).
4) Sylw etki z XIX  i XX stu lec ia .
5) Na fa lach  czasu  (p rzeg ląd  spo łeczno-polityczny).
6) N ow elki i pow ieści.
7) „Z księgi p ielgrzym a" (ak tualne  w skazan ia  d la duszy  i serca).
8) D ział kob iecy  (głosy k o b ie t o sob ie , m oda, rad y  d la  gospodyń).
9) K ącik  d la  dz iec i (bajki, szarady , zagadki).

W  R O D ZIN IE PO LSK IEJ ZAM IESZCZALI D OTĄD SW O JE UTW ORY:
Z ygm unt B artkiew icz 
Józef B irkenm ajer 
Ju ljan  E jsm ond 
Juljan  Fałat
K azim iera Iłłakow iczów na
Jerzy K ossow ski
Zofja K ossak  — Szczucka i inni.
S tan isław  M iłaszew ski
Dr. K. M. M oraw ski
S tanisław  N iew iadom ski.

Ignacy O k rza-G rabow sk i 
Jan  P ietrzycki 
M arja  R odziew iczów na 
K arol H u b e rt R ostw orow ski 
A nna S łończyńska  
Józef hr. Tyszkiew icz 
Józef W eyssenho ff 
M aciej W ierzb ińsk i 
Zofja Z aleska 
Emil Zegadłow icz

O koło  25 a rtystyczn ie  w ykonanych ilu stracy j zdob i każdy  n u m er R odziny  P o lsk ie j.
P ren u m era ta  wynosi: roczn ie  . . . 10.— zł.

pó łroczn ie  . . 5 .— „
kw arta ln ie  . . 2.50 „

C ena po jedynczego  num eru  (32 s tro n  dużego fo rm atu  1, zł.).

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :
W A RSZA W A, ul. K RA K O W SK IE PR ZED M IEŚC IE N r. 71.
Tel. 240-15 i 503-59. P . K. O . 14,654.

T E A T R  P O L S K I. Codziennie pe łn a  hum oru  
i  sen tym en tu  kom edja am ery k ań sk a  „A rtyśc i"  
w  koncertow em  w ykonaniu  zespołu z Modze­
lew ską, Z im ińską, Ja raczem  i D om iniakiem  na  
czele.

| Skład sukna i kortów |

S p a w l a  d i  P O N T
D A W N  I E J

HENRYKA MEYLERT
w Warszawie, ulica Senatorska Nr. 11. Telefon Nr. 48-79.

W ielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych 

Dla P rzew ie leb n eg o  D u ch o w ie ń stw a  10% rabatu.

T E A T R  M A ŁY . Codziennie zabaw na kome­
d ja  K aw eckiego „ P a ra  n ie  p a ra " , n a  k tó re j 
publiczność doskonale się baw i, d a rząc  okla­
skam i w yborow y zespół n a  czele z R om anów ną 
i G rabow skim .

DZIECKO STRATOWANE PRZEZ KONIA
We w si Z astów  pod W aw rem  18-letni W ła­

dysław  Rusznic jadąc konno, najechał na 5-let- 
niego Tadeusza. Lepiankę, syna gospodarza tej 
że wsi. Chłopca, który doznał ogólnego potłu­
czenia i złam ania praw ego uda, przew ieziono 
do szpitala p rzy  ul. K opernika.

TRU P W WORKU  
W rzece Horyń, na terenie gminy Tuczyn 

(pow. Równe. woj. W ołyńskie) znaleziono tru ­
pa w w orku z  kamieniem w agi około 40 klg. 
W zwłokach rozpoznano mieszkańca futorów  
HoryngTodzkich (gm. Tuczyn), H aw ryła Woń- 
czyka. T rup  miał na szyi zaciśnięty sznurek 
z czego wynika, że W. najp ierw  był uduszony, 
* następnie w rzucony do wody. O dokonanie 
mordu podejrzana jest żona zam ordowanego, 
którą aresztow ano.

/
ŚMIERTELNA BÓJKA.

We wsi Kniażę (pow. śniafyń. woj. Stani­
sławowskie), podczas wynikłej bójki pomiędzy 
mieszkańcami tejże wsi. Meriukiem Lesiem i 
N ikołajem  W ojewódką, ten ostatni zadał Mer- 
lukowi śm iertelny cios nożem w serce. Z a­
bójcę aresztow ano.

OFIARY BÓJEK 1 NAPADÓW
W ciągu doby ubiegłej Pogotow ie udzieliło 

pomocy w am bulatorjum  lub na miejscu wy­
padków  4 osobom , poszw ankow anym  w czasie 
bójek lub napadów . Są to: ja n  Góla, la t 29, 
mechanik, Bolesław' Grzelak, lat 37, szewc. Cha 
na Zarębska, lat 40, przy mężu, Josek Frydm an, 
lat 25, kamasznik.

OFIARA KĄPIELI
W prost ul. M odlińskiej N r. 45, na Peloo- 

w iźnie, podczas kąpieli w  W iśle natrafił r,a głę 
bię i utonął 19-letni Feliks Stryjczyk, szewc. 
Zwłoki w ydobyto i przew ieziono do prosektor­
ium.

ZNACZNA KRADZIEŻ
W Otwocku, w  pensjonacie „N owoczes­

nym '1, za pomocą wyjęcia szyby w  oknie, do­
stali się złodzieje „lipkarze'- do pokoju loka­
torki M ostkówny i skradli różne cenne rze­
czy — na ogólną sumę 6,290 zł.

KRADZIEŻE
Z fabryki p. f. „Świętojerskje Zakłady Przemy- 

slowe" (śto-Jerska 10) skradziono płytki mo­
siężne i ołowiane obsady do igieł- Ogólnej war 
tości 5,000 zł.

— Z garażu przy ul. 1 w ardej 58 — z sa­
mochodu M ichała Róga — 1 M agneto, dźw ig, 
4 klucze i 2 dętki — ogólnej wartości 600 zł.

— Z samochodu przy ul. Nalewki 13, B ro­
nisław owi Petenowi (Łódź) — przędzę w ar­
tości 1000 ZŁ.

F U T R A  n a  R A T Y
na najdogodn ie jzych  w arunkach , p rzez  czer­
wiec, lip iec i s ie rp ień  40 proc tan ie j niż w szę­

dzie, fylko w firm ie

„ S O B O L ”
WARSZAWA, ULICA DZIELNA Nr. 5 nt. 34. TEL. Nr. 245 31.

Dla panów  urzędn ików  i w ojskow ych spec ja ln ie  
duży  rab a t.

Odpowiedzialnym ł stałym klijentom bez za liczk i
Jak  rów nież przy jm ujem y w szelkie o b sta lunk t, 
p rzeró b k i, p rzem odelow an ia  i do farbow ania 

system em  U psk im .

Czas i przestrzeń zwycięża  
SAMOLOT  

Pasażerowie — poczta —  towary. 
Tanio —  bezpiecznie — wygodnie.

C odzienna kom unikacja m iędzy B ydgosz­
czą, K atow icam i, K rakow em , Lw ow em , 
Poznaniem , W arszaw ą, G dańskiem , 

Brnem  i W iedniem.

T A N I O
S Z Y B K O

BEZPIECZNIE
S a m © ł © t Y
Polskich Linij Lotniczych

LOT99

99
przewożą codziennie pasa­
żerów, pocztę i towary

sieć kom unikacji pow ietrznej obejm uje:

Bydgoszcz -  Katowice - Kraków- 
Lwów - Poznań -  Warszawa- 

Gdańsk - Brno - Wien

I n f o r m u j c i e  s i ę :

ustnie -  pisemnie - telefonicznie
B Y D G O S Z C Z

L otn isko  Tel. ly-19. 

KATOWICE
L otn isko  Teł. 135 i 145. 

KRAKÓW  --------

B IU R O  M IEJSK IE  
u l. S z p ita ln a  32. 

T e ł. 32-22.
L o tn ls k o -R a k o *  'c e  

Tel. 25-45.

B IU R O  M IE JSK IE  
u l. J a g ie llo ń s k a  20. 

T e l. 0 -7 1 .

- LWÓW-

L o tn isk o , S k n lłó w  
i P o le  Ja n o w sk ie  

T el. 29-36.

B IU R O  M IE JSK IE  
W ały

Z v g m u n ta  S ta re g o  4 
TU. 55-16.

L o tn is k o  — Ł aw ica 
TU. 67-11.

WARSZAWA
B IU R O  ZA R ZĄ D U  
M a rs z a łk o w s k a  138. 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73.

Lotnisko—Mokotów 
w ejśc ie  z u l. T opo low e) 

Tel. 8-50, 8-60.

---------  G D A Ń S K -------------
L otn isko  

W rzeszcz-L angfuhr Tel. 415-51.

-S3F5SMO —
Letiste  

Tel. 41-66.
WIE. IM

B iu ro  R e p re z e n ta c j i  
I. T e g e t lh o ff s tr a s s e  7 

T eł. R-21-0-8*

L o tn is k o -A s p e rn  ’ 
Tel.

R. 48-5-66.
W m ie js c o w o ś c ia c h  p o s ia d a ją c y c h  k o m u n ik a c ję  
p o w ie t rz n ą  s p r z e d a ją  b i le ty  i u d z ie la ją  in fo rm a c y j 
ró w n ie ż  P o ls k ie  B iu ra  P o d ró ż y  „O R B IS ", o ra z  
o d d z ia ły  „ M ię d z y n a ro d o w e g o  T o w a rz y s tw a  W a­

gonów  S y p ia ln y c h " .

Od szeregu lat wyciiodzi w War­
szawie nader raiłe pisemko mie­

sięczne dla dzieti p. t.

M a ł y  U p o s f o l
Wielki zastęp jego prenumera­
torów świadczy o poczytności 

tego pisma.
P r o s i m y  z r o b i ó  p r ó b ą  

i z a m ó w i ć  g a z e t ę  
w  a d m i n i s t r a c j i

Warszaw?, Krak. Frzedm. 71
Prenumerata rotsnai 2  sł.

Zł

W oźny samołny w  starszym wieku.
uczciwy, inteligentny, piśmienny, z dob ra­
mi św iadectw am i, uprzejm ie prosi o jakie 
kolw iek zajęcie.

Z g łoszen ia: Józef B ieńkow ski, M ary- 
m oncka 28, tel. od godz. 4-ej do 7-ej, 
79-84.

, U X. GADÓW  SKIEGO (B ochnia 
być m ożna:
11. Katechizm W iększy po 
II. Katechizm Mały dla k!. 3 i 4 ,,
II W yciąg Katech., brosz. ,.

dito opraw ny
Dzieje K ościoła, dla  sem. w opr. , 
Krótka Historja K ościoła ,,
Katechezy Biblijne „
Psychologja w ychow ania ,
Upominek duchowny ’ ,.
Dobry Pasterz, m odlitew nik dla 

dzieci m ałych, po zł. 1.— , 
1.50, 2 ,— i 3.— .

Dobry Pasterz, dla starszych , opr., 
po 1.50, 2 .— , 3.—  i 4.— . 

T egoż au to ra  Hist. Kościoła dla 
gim n. (2  część ), M ała Biblijna 
i Dzieje B iblijne są do nabycia 
w K siążnicy A tlas, (Lw ów , ul. 
C zackiego 12).

) n a-

3.60
1.80
0.80
1.20
5 —
1.20
4.—
4.50
0.2C



P O L S K A Nr.  l gS

P R A C O W N I A .  A R T Y S T Y C Z N O - R Z E Ź B I A R S K A

i

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A  K A M I E N I A R S K A

ft. S. L U B O W I E C K I E G O
V WARSZAWA, ul. DZIKA 68 

KONTO P. K. 0. 8.831. (dom własny). TELEFON Nr. 42-88.

W Y K O N Y W A :

Biusta, portrety w pła­
skorzeźb ie , z marmuru, 

bronzu i kamienia.

FIG U R Y  ŚW IĘTYCH:
I a llegoryczn e , z ka­
m i e n i a ,  m a r m u r u  i 

bronzu.

P O S I A D A  N A  
S K Ł A D Z IE ;

Pom niki gotow e z g ra ­
nitu, marmuru i kam ie­

nia.

R O B O T Y  K O Ś C IE LN E :
O łta rz e ,  ch rzc ie ln ice ,  
k r o p i e l n i c e ,  pomniki 

ś c ie n n e  i t. p.

PRZEGLĄD KATOLICKI
WYCHODZI NA NIEDZIELĘ, KOSZTUJE ROCZ. 24, KWART. 6, MIES. 2 Zł.

Przegląd Katolicki omawia zagadnienia religijne, 
społeczne i kulturalne; orjentuje w aktualnych 
kwestjach pod kątem widzenia etyki katolickiej.
Przegląd Katolicki ma obszerną kronikę zagra­
niczną, dotyczącą życia katolickiego i akcji kato­
lickiej, umieszcza recenzje nowych książek pol- 
— — — skich i zagranicznych. * — — —

Jedyny w swym rodzaju tygodnik —  niezbędny dla 

każdego światłego katolika.
R e d ak cja  i Adm inistracja:  

WARSZAWA, KRAK. PRZEDMIEŚCIE 71.

P i i P i i P i f i i P i l

G D Z IE  K U P O W A Ć  W  W A R S Z A W I E ?

Po 5 zł, tygodniowo
N A  SZATY

W yżymaczki am erykańskie, 
nakrycia N orblina i Frażeta, 
lodowDie pokojow e, m aszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty  „W ecka“, prim usy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„W V G 0 D A “
Marszałkowska 38 m. 20.

2-ga brama.

O P T Y K

S T , R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa, Nowy-$wiat 40.

w podw órzu gdzie k ino 
„PAN“.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEM PLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z. GASI0R9WSKI
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27.

TAPICER-DEKORATOR
P rz y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i  po  
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i fo te le  K L U B O W E, k ry te  s k ó ­
rą , w sz e lk te m i m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  g o ­

tow e  i n a  o b s ta lu n k i. 
T e le fo n  533-73-

PATeFGNY prawdziwe 
p o l e c a  G ŁÓ W N Y  SKŁAD
Ą  D A M  K L IM K IE W IC Z  

ż *  M arszałkow ska 154 A  
W arunki dogodne. 
C ennik i bezp ła tn ie .

outy immm
I urykonywci.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Kursy Kierowców Samochodowych

H. BRYLIŃSKIEGO
Al, Jerozolimskie Nr. 27.

Szybki kurs nauczania jazdy 
praktycznie i teoretycznie.

(Kursy zawodowe i amatorskie),

ZAKŁAD OGRODNICZY

JA N  SZMIDT
Warszawa, Górczewska 79

telefon 415-23.

H o d o w la  k w ia tó w  c ię ty c h  i doiric*;- 
k o w y c h .

R e k l a m a  j e s t  
d ź w i g n i ą  

H A N D L U

I IC D I  C C E N Y  w y ją tk o w o n łz -  
W lL u L C i k ie , le c z  g o tów ką . P r o ­
sz ę  sp raw d z ić ! S y p ia ln ie , Jad a ln ie  
g a b in e ty , sa lo n ó w  w ybór, p o je d y ó -  
cze sz tu k i .  S p e c ja ln o ść : g a r n i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
bo ty , k ry te  n a j le p s z e m i sk ó ram i, 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
cz ęśc io w y  k re d y t. H O Ż A  21.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e - u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTW A

M ichał Kordllo j^ ic r iS -k a

ROŚLINNEGO
31W a r s z a w a ,  Ż y t n i a

teł. 250-72.

fo fe c a  w ła s n e j hodow li: ro ś l in y  sz k la rn io w e  i g ru n to w e  w d o n ic z ­

k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z kw ia tó w

Fabryka lustar i szlifiernia szkła 

B-cia BABIC2
W a rsza w a , S o lec  77, te l. 150-02.

L u s tra  m eb low e 1 g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la r s tw a  w ch o ­

d zące .

Dr. MED.

J E R Z Y  Z A L E W S K I
powrócił

C h o ro b y  s k ó rn e ,  w e n e ry c z n e  an a - 
1 z y  le k a r s k ie

Praga, Targowa
telefon. 77-83

84 m. 2
od 4 do 7 */*

Zakład Ogrodnkzy

A, S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

PIÓRA WIECZNE
r e p a ru je  s p e c ja ln y  z a k ła d  po  ce ­

n a c h  p rz y s tę p n y c h

S. Kulintki i S. Zając
łiOwy-Swiat 33 w podwórzu.

Tel. 149-29.

Farty lakiery i chemikalia

Zdzisław .Rudnicki
W a i s z a w a ,  Podwale 13

tel. 535-22 i 191-80.

KAPELUSZE 

FILCOWE,  

SŁOMKOWE. 

P A N A M Y ,

oraz czapki p łócienne 
w m odnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A

B A L U S T R A D Y
schody, okna, kolu­
mn, roboty olusar- 
skie po cenach 
konkurencyjnych ao- 

IMp1,  wykonywa
J ,  K R Y G I E L  faf cfaw aio.  tel. 53- 18.

ZGODA 5. TEL. 79-24.

IM A R A T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
Miodowa e. tel. 152-20.
P o le c a m y  n a  sezo n  w io se n n y  p a lta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn i tu ry  o raz  
m afec ja ły  ło k c io w e , k a m g a ra y , £a- 
b a rd in y , w ełny , je d w a b ie  1 in n e . 

Obuwi e.

PIECE SZRAJBERA 1 k u c h e n n e

Mocna i trwała konstrukcja 
stała hermetyczność, a sk u t­
k iem  tego 507„ oszczędności
op a łu  w porów naniu  do w szyst­

kich  pieców  kaflow ych. 
Zbędność corocznych remon­
tów. eitetyka. gwarancja, ta­
niość. P rzesz ło  50000 sztuk 
w użyciu za tw ierdzone przez 
w szystk ie  m in isters tw a i u rzędy

Wynalazek i wyrób całkowicie polskie. 
KAROL SZRAJBER Sp. z o. o. 

w Warsiawle, ul. Grójecka 33, tel. 320-33.

M C C I  C wolldne naitanmjr 
EflLULL Wybór wielki!

S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i .  B ry s to lk l, o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lubow e. 
G o tó w k ą , ratami. D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„ F  L  O  R  I D  A « .
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

U ?
Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STEGNER ul. Trębacka 11,

TAJEMM3£& ZDOBYCIA ŚWIEŻEJ I PIĘKNE) CERY
D bajcie o świeży f p iękną c e rę ' W ybierajcie ze szczególną s ta ran n o ­

ścią środki kosm etyczne, gdyż w szelkie zabiegi, da jące  zb y t szybko efek­
tow ne sku tk i, ru jn u ją  w k ró tk im  czasie cerę n a  zaw sze.

Po  d ługoletn ięh  badaniach  udało się chem ikom  B EK LIS8H IEG O ’ ZA­
BÓR ATO BJUM  KOSM ETYCZNEGO zdobyć ta jem nicę  m łodej i p ięknej 
tw arzy  o cudownie św ieżej cerze, try sk a jąc e j zdrow iem  i młodością.

PŁY N  SIM I Beri. L abor. K osm et. o s ta tn i tego  rodzaju  w ynalazek 
w dziedzinie kosm etyki, o trzym any  zapom ocą specjalnej now ej m etody, 
usuw a po k ró tk iem  użyciu w szelkie nieczystości skó ry : w ągry , fałdy,
zm arszczki i n ien a tu ra ln e  zaczerw ienienia skóry , n ad a jąc  je j kw itnący  
i m łodociany wygląd.

PŁYN SIM I u ła tw ia  cyrku lac ję  k rw i, w chłan ia jąc zuży te  soki, 
pow oduje dopływ św ieżej lim fy z głębszych tk an ek  podskórnych.

PŁYN  SIM I n ada je  soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśn iącą, przyczem  je s t abso lu tn ie  nieszkodliwy, ja k  to  
stw ierdzili specjaliści.

DO N ABYCIA  W SK ŁADACH A PTECZN Y CH  I  P E R F U M E R JA C H  
UWAGA. W ystrzegać się bezw artościow ych naśładownictw.

SlądaC ty lko  SIM Ł

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersburg 1916 r., Warszawa 1927 r.

ORTOPEDA 
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOWSKA Nr, 42
te le fon  146-52.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp,

Biuro w Warszawie, ul. Podwala 13
telefony 191-BO I 335-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ie ż
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JAN Ś N I E G U Ł A
U L .  N O W O G R O D Z K A  25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o ­
ic h  i z  p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę­
s k ie , u c z n io w sk ie , d z iec ię ce  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robota. Ceny konkurencyjno

L. Szabłowski, Bracka 6.

Poleca najnow ­
szych  u lepszeń:

p r o t e z y ,  apara ty  
o rtopedyczne, p a ­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
w kładki na p ła sk ą  
stopę  1 o b u w i e  

ortopedyczne

C. B o r k o w s k iK R A W IE C  
M ĘSK I

W  W a rsz a w ie , M arsz a łk o w sk a  39-a. 
T e le fo n  235-96

P rz y jm u je  o b s ta h tn k i  z w ła sn y c h  
j p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w , 
p o  c e n a c h  p r z y s tę p n ie  h. 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G a b in e ty , ja d a l­
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ah o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu r y  s k ó ­
r z a n e  n o w e  1 o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po  
n ie b y w a le  rr iz k łch  c e n a c h , le cz  go ­
tó w k ą .—P ro s z ę  sp raw d z ić ! E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc io w y  
k r e d y t .  K ru cza  34, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d re s  za ch o w a ć .

G ilzy  p a te n to w a n e  s  p o d w ó jn ą  
w a tk ą  „DANDY** p a te n t  N r. 714 

P o ls k ie j  wytwórni glls

„ Z N I C Z "  
BroMttław Szybowrikł l S-ka
Wursrawa, Marjzałkowtka 43, tal. 1 62 4 8 .

Z A K Ł A D
K A M l E N I A R S K i

W y k o n y w a :
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n i to w e  z 
p ia sk o w c a  1 re p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

InwF-Śwtał Nr. 38. Tel. Nr. 145-92.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie In a  warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata m iesięczn ie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. g

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 mllim. lub za jego m iejsce, przed tekstem (u k ład  4-szpalfowy) 70 gr. W tekście (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50% taniej. O głoszenia tabeteryezne i fantazyjne skośne) o 50% drożej.

Ogłoszenia Przyjmuje sie tylko za gotówkę.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Praedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Administracji 240-15. F. K. 0. 19.179.

Redaktor: LEON RADZIEJOWSKI. W ydawca: DO M  PRASY KATOLICKIEJ SP. z  O . O.
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